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4 godziny pracy, 
tydzień odpoczynku

Coraz wyraźniej demonstruje sanacja, że 
uważa Sejm za zło konieczne, które musi s.ę 
tolerować, ale na każdym kroku okazuje mu się 
despekt i jego zbyteczńość. Formalnie Sejm 
jest zebrany o*d 31 października ub. r., a na­
prawdę ile czasu w przeciągu półtrzecia mie­
siąca obradował? Posiedzenia plenarne należą 
do rzadkości, a jeżeli już się je zwołuje, to od­
bywa się — pod przymusem kagańcowego re­
gulaminu — pytlowanie, gdyż przez 15 minut 
wyznaczonych mówcy w dyskusji nie sposób 
wyczerpać poważniejszego tematu — musi 
się odbywać skondensowane ujęcie przedmio­
tu, co nie każdemu jest dane.

Demonstruje się, że można najważniejsze 
sprawy załatwiać i bez Sejmu, nawet —  jak 
twierdzi sanacja — lepiej. Takie wkraczające 
w dziedzinę życia wszystkich obywateli spra­
wy, jak kodeks karny, ordynacja egzekucyjna 
i t. d. pojawiają się jako pbcdukt biurokracji 
minister jakiej w formie dekretów. Takie prze­
łomowe sprawy dla naszej polityki zagranicz- 
M j, -jak rityiikacja paktu o 'n ieagr^§ z sowie­
tami, załatwia się drogą pozasejutową. Takie 
dla naszego życia publicznego decydujące , u- 
stawy, jak ustawa prasowa, jest wedlle zapew­
nienia p. Michałowskiego na warsztacie i na 
podstawie dotychczasowej praktyki można 
wątpić, czy znajdzie się ona na stole Izby czy 
raczej nie zaczeka się z nią aż’ do uchwalenia 
nowych pełnomocnictw.

Taki rażący przykład usuwania Sejmu ma­
my w każdym tygodniu, na każdem posiedze­
niu. We czwartek Sejm obradował przez 4 go­
dziny, a następne posiedzenie wyznaczono do­
piero na przyszłą środę — cztery godziny pra- 
oy i okrągło tydzień przerwy. Ludziom decy­
dującym ani na myśl nie przyjdzie, że taka 
zabawa w parlamentaryzm dyskredytuje nie 
parlamentaryzm, ale ich samych, którzy robią 
z niego pośmiewisko. Niby powiada się, że cię­
żar prac sejmowych zostaje przesunięty do ko­
misji, które mają przygotować materiał do 
obrad na plenum. Ale i komisje nie spieszą się; 
nigdze na świeoie nie może zdarzyć się jak u 
nas, aby komisja budżetowa została razem 
z Sejmem odroczona na miesiąc, a potem zro­
biła sobie blisko drugi miesiąc feryj świątecz­
nych.

A jatki musi być rezultat? Oto Sejm musi 
potem galopem załatwiać się z budżetem — raz 
z powodu konieczności dotrzymania terminów 
konstytucyjnych, drugi raz z powodu możliwo­
ści wcześniejszego zamknięcia sesji, aniżeli 
przed końcem marca — o taką możliwość po­
stara się już Senat, który jest w stanie do-kazać 
tej sztuki, że „uchwali" półtrzecia miliardowy 
budżet na dwóch, trzech posiedzeniach. I w. ta­
ki uproszczony sposób odbywa się u nas ukró­
canie „sejmowładstwa", co w rozumieniu sa­
nacyjne m nie jest już tylko walką z „partyj- 
nictwem", ale z instytucją samą.

Byłoby zbyteeznem uderzaniem w próżnię, 
gdyby ktoś sobie wyobraził, że opozycja przy­
wiązuje wielką czy nawet jakąkolwiek wagę 
4o tego, czy i w jakiej farmie ten Sejm obra^
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członek Egzekutywy OKR PPS Kraków-miusto, członek Zarządu Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie, członek Wydziału Krakowskie) Rady 
Związków Zawodowych, sekretarz okręgowy i członek Zarządu Głównego 
Zw>ązku Zawodowego Pracowników Komunalnych i instytucyj Użyteczności 
Publicznej, cz-onek Zarządu Uiównego Związku Zawodowego Robotników

Przemy su  Odzieżowego
zmarł w  Krakowie dnia 11 stycznia 1933 roku, przeżywszy lat 40.
Pogrzeb odbędzie się w  sobotę 14 stycznia 1933 r., o godz. 3 30 popołudniu z kapLcy

na cmentarzu rakowickim.
Do wzięcia udziału w  pogrzebie wzywają klasę robotniczą Krakowa

Okręgowy Komitet Robotniczy Polskie] Partji Socjalistycznej Kraków-miasto 
Krakowska Raba zw iązków  Zawodowych Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego

Związek pracowników komunalnych i instytucyj Użyteczności Publicznej 
Związek Zawodowy Robotników Przemysłu Odzieżowego.

Parlamentaryzm, a mussolinizm
Obrońcy i chwalcy rządów nieparlamentarnych 

dowodzą, że syslem parlam enlam y przeżył się 
wszędzie, że rządy parlamentarne są bezcnaiak- 
terue itd—

Nieda-wno cytowaliśm y ciepły „nekrolog", ja ­
kim  pożegnał rządy G em m a prof; Touirnpk P od ­
kreślał ou tam m ianowicie moment', jak  Herriot 
uczynił o tiarę ze swej osoby, nie chcąc się nagiąć 
do slanowiska izby poselskiej —  przeciwnego do­
trzymaniu Teunanu piamości Ameryce. A lbo ra­
czej, chcąc — na Le tego nastroju — zaznaczyć, 
że jego  rząd nie bagatelizuje zobowiązań pienięż- 
ńycił, ciążących na Francji. W  sumie stworzyło 
to obraz, że Francja przecie nie z lekkiem sercem 
me „cyn iczn ie" sprawiła zawód swojemu w ierzy­
cielowi.
, Herriot, akcentując w ten sposób swoje poczu­

cie odpowiedzialności i rozchmurzając —  wedle 
możności —  oblicze Am eryki, oddał państwu pe­
wną przysługę —  przez lo, że nie próbował trzy­
mać się kurczowo swojego fotela.

Przeciwnie, w  państwach o ustroju dyktator-" 
skini "'żaden,minister nie. poczuwa s ię ,do  odpo­
wiedzialności, zgruhsza nąwet pojętej, chociażby 
dostrzegał, że jego podejście do jak iejś sprawy 
w yw ołu je skutki fatalne. Ma wdrożone przekona­
nie, że jest częścią centralnego aparatu, porusza­
jącego życie polityczne —  wym ienialną, o ile to 
uczyni ręka kierownicza —  poza tem nie odpo­
wiadającą przed nikim za swoje funkcje. W y ­
niośle traktuje społeczeństwo, a kurczy się i zatra­
ca swoją indywidualność wobec tej woli, czy jem  
jest narzędziem. Pom yślm y, co znaczą m inistro­
w ie Mussoliniego?

Cukier fiiż nie krzepi
Nasz przemysł cukrowniczy wiecznie płacze i 

narzeka, chociaż w yrazy  jego banku, cukrownic­
twa polskiego obrazują wyjątkowo pomyślną je ­
go sytuację. Cukrownicy narzekają, że do konsum 
cji wewnętrznej „dokładają" a dla odbicia się mu­
szą forsować wyfwóz. Kczultal jest taki, że zagra­
nica otrzymuje nasz cukier za jedną trzecią lej 
ceny, jaką się piąci w kraju. Próbowano ratować 
„biedaków" zapomocą obniżki cen. W yn ik ło  z te­
go małe „nieporozum ienie" w  tym sensie, że z Lej 
obniżki część w drodze m iędzy fabryką a hur­
townikiem gdzieś ugrzęzła, w każdym razie do 
konsumenta w całości me doszła.

W yn ik  lej gospodarki jest następujący: w  gru­
dniu ub. r. wewnętrzna konsumeja cukru zm niej­
szyła się z 24.000 ton w grudniu 1031 na 21.000 
ton, zaś w yw oź zm niejszył się m iędzy tem i dw o­
ma okresami z 11400 na 1.400 ton. W  całej kam- 
panji tj. od września ub. r. spożycie wewnęLrzne 
spadło o 12‘2%, w yw óz zaś spadł z 163.000 na
50.000 ton — mniej niż na jedną trzecią.

Tak  smutno wygiąda sprawa, gdy się upiera 
przy wysokich cenach. N ie krzepią one ani cu­
krowników ani konsumentów, m imo tysiącznych 
ogłoszeń na każdej stacji kolejowej w  kolorze 
czarno-żółlym.

duje czy próżnuje. Ani opozycja ani reprezen­
towana przez nią olbrzymia większość — mimo 
cyfr klubowych — społeczeństwa nic łudzi się, 
aiby także z pracującego Sejmu w tym jego 
składzie mogło wyjść coś dla niej pożyteczne­
go. Można raczej powiedzieć, że się nie tęskni 
do tej pracy, która z reguły wydaje ałbo zero 
albo rzeczy wprost szkodliwe. Mimo to muszą 
powstawać refleksje, gdy się widzi, że w obec­
nych ciężkich czasach Sejm i kierujący nim 
rząd hic zajmują się ani jedną sprawą, która 
z temi czasami stałaby w jakimkolwiek związ­
ku.

Niema programu gospodarczego, nie wystę­
puje się z jakąś inicjatywą —■ niema nad czem 
obradować. Jakby w najpomyślniejszych cza­
sach rzuca się Sejmowi takie rzeczy do zała­

twienia, jak zamach na uniwersytety, a pomija 
się zupełnie ogólnie odczuwaną potrzebę pomó­
wienia bodaj o bolączkach codziennych. Na to 
wystarcza „expose" premjera, po którem opi- 
nja wie tyle, co i przedtem, t. j., że nic się nie 
zrooi. Ne robi Sejm, ne robi rząd — do czasu. 
Nieehno skończy się formalnie sesja, a zaraz 
zakwitną kwiaty Ha ruinach: zacznie się pro­
dukcja dekretów i pokaże się narodowi, że moż­
na i bez jego przedstawicielstwa robić ustawy, 
nawet bez ryzyka, że mogą ulec zmianom —  
dekrety są nietykalne, ale Sejm jest popycha- 
dłem.

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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Emerytury i renty
Mowa tow. posła Atfama Ciołkosza wygłosior.a na Komisji Budżetowe]

Charakter budżetu emerytur określić 
można dwoma słowami: „Nth:l novi
(nie nowego) Linja rozwojowa tego bu­
dżetu nie uległa bowiem zmianie. Cha­
rakteryzuje ją stały z roku na rok 
wzrost budżetu oraz rozpiętość między 
preliminarzem a wykonaniem budżetu, 
tak że właściwie nie warto dyskutować 
nad cyframi przedłożenia, bo nikt nie 
wie, jak one będą wykonane. Oto, jak 
wzrastał budżet emerytur na przestrze­
ni siedmiu lat:

1926 64.713 182 zł.
1927/28 82.013000 „
1928/29 102 839 000 „
1929 30 113.660.000 „
1930 31 111.047 000 „
1931 32 121 400 000 „
1932/33 148 750 000 „
1933 34 157 800 000 „

W  ciągu zatem siedmiu la* wzrost 
preliminowanych wydatków z 64 na 157. 
Ale jeszcze ciekawszą jest rozpętość 
pomiędzy preliminarzem, a wykona­
niem budżetu:

1928/29 preliminowano 102 839.000
„ wydano 122 276.117

1929/30 preliminowano 113.660 000
wydano 150.377.641

1930/31 preliminowano 111.047.000
„ wydano 161.412.224

1931/32 preliminowano 121.400 000
„ wydano 156.014.000

1932/33 preliminowano 148 750 000
„ będzie wydane 156.000.000

wedle twierdzenia referenta.
Uchwalone w r. 1921 i 32 nowele mia 

ły dać znaczną oszczędność Dnia 21 
lutego 1932 r. na zapytanie moje oświad- 

' czył wice-min. Starzyński, że powięk­
szona składka emerytalna przyniesie 19 
j pół miljona zł., a czasowe obniżenie 
emerytur b 8 proc. ma dać U milj. osz­
czędności, zaś rewizja zaopatrzeń eme 
rytalnych — 8 do 9 miljonów. Ale ja­
koś tej oszczędności nie widać przeciw­
nie, budżet zostanie w tym roku prze­
kroczony o 9 miljonów.

Skąd bierze się ten wzrost wydat­
ków, o tem mówi nam statystyka eme­
rytów. Dnia 1 stycznia 1932 r było »• 
Polsce 25.567 emerytów cywilnych Pań­
stwa Polskiego. Przewiduie się, że 
umrze w ciągu roku około 1800, a jed­
nak w nowym roku budżetowym ogól­
na ilość emerytów ma wynosić 32.500,

t. j. ma Icb przybyć około 9 tys. Eme­
rytów wojskowych Polski było z nowym 
rokiem 1932 r. 8,777, przewiduje się 
zgon 295, a w nowym roku budżetowym 
ma być ogółem emerytów wojskowych 
10.600, przyrost wynosi około 2000.

Przyrost emerytów iest zatem stanów 
czo za duży i stąd wzrost obciążena 
wydatkami na ten cel, mimo dwuch no 
wel, które ogromnie okroiły zaopatrze­
nia emerytalne. Bywają też sytuacje na 
poły komiczne. W  ostatniej transzy o- 
ficerów, przeznaczonych na emeryturę, 
wymieniono nazwisko człowiek*' 24-let- 
niego. Musi to budzić oburzenie robot­
ników, którzy nie mają ubezpieczenia 
na starość i których po wieloletniej pra­
cy czeka kij żebraczy. W  Rzeszowie 
był wypadek, że pewnego sędz:ego za­
mianowano prezesem Sądu Okręgowego 
a w dwa dni potem posłano go na eme­
ryturę.

Władze wymierzające niekiedy w spo­
sób drakoński stosują przepisy ustawy 
wbrew literze prawa i wbrew poczuciu 
ludzkości. Pewnej wdowie po policjan­
cie, który zmarł, straciwszy w służbie 
95 proc. zdrowia, co stwierdziła komi­
sja lekarska, odmówiono doliczenia 10 
lat służby do podstawy wymiaru, cho­
ciaż ustawa pozwala zgłosić roszczenia 
o podwyższenie wymiaru każdej chwili, 
o ile są poparte dokumentami.

Chcę zwrócić uwagę na położenie e- 
merytów państw zaborczych. Darem- 
tiem jest dopominać się o zrównanie ich 
z emerytami Państwa Polskiego- W y­
mierzono im nowy cios, obniżając im u- 
posażenie o 8% już dożywotnie Przed 
trzema laty było tych emerytów cywil­
nych 5312, dn. 1 stycznia 1932 r. było 
icb już tylko 3913; liczba emerytów woj 
skowych spadła z 729 na 695 Wymie­
rają szybko i może za lat trzy, gdy już 
nikt nie pozostanie przy życiu docze­
kają się zrównania uposażeń. Dnia 28 
lutego 1930 r- Ministerjum Skarbu we­
zwało tych emerytów, którzy pracowali 
dla polskiej idei niepodległościowej, by 
składali podania o pełny wymiar za­
opatrzenia, gdyż z tej możliwości „in­
teresowane osoby zbyt skromny czynią 
użytek". Lecz daremnie — gdyż. na po­
dania nadchodzą odpowiedzi, że nie zo­
stały one uwzględnione- Pewien woź­
ny sądowy w czasie bitwy pod Gorli­

cami poprostu z narażeniem życia ura­
tował z rąk wojsk rosyjskich księgi hi­
poteczne sądu w Strzyżowie i przedło­
żył na to dowody. Podanie o podwyż­
szenie zaopatrzenia nie zostało uwzglę­
dnione, tak samo jak wdowie po ofi- 
cjancie sądowym, który był in.cjatorem 
wzniesienia kopca grunwaldzkiego w 
Niepołomicach w r. 1902 na znak pro­
testu przeciw gnębieniu dzieci polskich 
we Wrześni.

Istnieje ustawa o zaopatrzeniu nie- 
opartem na innych tytułach prawa, o 
tak zwanych darach z łaski. Nazwę 
tę usunięto, by nie razić tych zasłużo­
nych pracowników, którzy skądmąd nie 
mają prawa do emerytur. Ale na wszy­
stkie podania o takie, zresztą bardzo 
-kromne zaopatrzenie, odpowiadają od­
nośne ministerja, że ze względów bud- 
żefowych nie mogą się zgodzić na wyje 
dnanie takiego zaopatrzenia, a nawet 
znam wypadek, że pewnemu posłańco­
wi sądowemu w Tuchowie „ze wzglę­
dów budżetowych" odebrano dar z ła­
ski, który pobierał przez lat trzy. Znam 
pracownika kolejowegi, które liczy 70 
lat życia, jest prawie ślepy. tv ie w skraj 
tj nędzy, a któremu dyrekcja kolejowa 

odmówiła odprawy, bo był ubezpieczo­
ny w Funduszu Bezrobocia. Fundusz 
Bezrobocia odmówił zasiłku, bo został 
zwolniony z powodu starości, a wreszcie 
admówiono mu daru z łaski „z uwagi 
na trudną i ciężką sytuację finansową 
-ikarbu państwa". To też jest to pozy­
cja. która w tym budżecie tna*eje.

Przechotfząe do zaopatrzeń inwalidz­
kich, stwierdzam, że rzekome dobro- 
dz ejstwa ustawy z cfnia 17 marca 1932 
roku odbijają się na inwalidach ujemnie.
1 stycznia 1932 roku pobierało 
yy Polsce zaopatrzenia 121-040 
nwalidów, w nowym -oku bud­

żetowym ma icb być iuź tylko 112 404 
Także i kwoty na renty inwalidzk-e 
maleją, w roku 1931-32 wydano 160 
milj., teraz s-ę preliminuje 131 i pół mili 
Rozporządzenie wykonawcze do usta­
wy do tei pory się tre ukazało, tak 
samo nie ukazały sia zapowiedziane 
przepisy, którży rolnicy mają prawo 
cfo renty. Wdowom, które ze względu 
na wiek albo chorobę nabyłv praw o do 
50 proc. zaopatrzenia, przyznano obec­
nie zaopatrzen;e 30 procent i muszą Ot

ne na nowo zdobywać potrzebne doku­
menty, by uzyskać należną z ustawy 
podwyżkę. Masowo odbiera s ę zaopa­
trzenia inwalidom, odkrywając dziś —• 
w 18 lat po wybuchu wojny światowej 
— braki dowodów na związek 
przyczynowy cierpienia ze służbą 
wojskową. Znam inwalidę (Majsterek z 
Ryglic), który się po takiej decyzji re­
feratu inwalidzkiego powiesił i ledwie 
go odratowano. Do dzisiaj niektórzy u- 
prawtiieni nie otrzymali Sekretów z 
nowemi wymiarami, które powinne by­
ły być doręczone przed I październ ka. 
Okropne stosunki są w krakowsk-ej I- 
zbie Skarbowej. Załatwienie podania o 
przyznanie renty dla pozostałych trwa 
całemi latami, a odwołanie rozpatruje 
się przez dwa lata Ni z tęga ni z owe­
go wstrzymuje się ludziom tenty, a na­
wet gdy sprawa jest całkiem jasna, gdy 
umiera inwalida, to wdowa i sieroty mu 
szą długie miesiące czekać na przyzna­
nie swej renty.

Załatwienia domaga się sprawa inwa 
brfów cywilnych, l. zn. osób. które w 
rwiązfeu z działaniami woiennemi bez 
swej winy odniosły uszkodzenia cieles­
nego. Przed trzema laty zwrócił uwagę 
artykuł pewnego literata, o „krwawych 
jabłkach". Pewna dziewczma wiejska 
w czas e wojny polsko - bolszew ckiej 
orzyniosła żołnierzom na linję ognia 
kosz jabłek, by się pokrzeoih. W  tym 
momencie granat bolszewicki urwał jej 
piersi. Niema żadnej podstawy praw­
ne? do przyznania w tym wypadku Zao­
patrzenia. W  b. zaborze austriackim 
inwalidzi cywilni otrzymują renty tak 
nędzne, że koniecznie trzeba je pod­
wyższyć.

Wreszcje podnoszę sprawę wojsko­
wych inwalidów przetfwoiemych. Ich 
zaopatrzenie jest uregulowane tylko 
okóhiikem min'sterstwa skarbu 1925 
r. Niema żadnej możności podwyższenia 
m rent, gdy zdolność do pracy w związ 
ku ze służbą wojskową u'sgła z wie­
kiem dalszemu zmniejszeniu. Biorąc 8 
zł. miesięczne, nie może taki inwalida 
uzyskać podwyżki, choćby stał się na­
wet 100 procent niezdolny do zarobko­
wania. Potrzebna iest osobna ustawa.

Na zapytanie posła Ciofkotza, oświadcza 
referent, ie otwarcie nowego terminu zgła­
szania roszczeń o zaopatrzenie inwalidzkie 
nie iest przewidywane.

Nowe książki
Gsbrjel Czechowicz, b . minister: „ ł k w e  drogi gospodarcze"

Wyszła niedawno z druku praca b. 
ministra Skarbu. Gabrj*ela Czechowicza

Pierwszych kilka rozdziałów swei 
pracy poświęca p. Czechowicz krytyce 
programów gospodarczych, z któremi 
wystąpiły w roku ubiegłym koła Stron­
nictwa Narodowego i „Lewiatan" 
Szczególnie druzgocącej i trafnej kryty­
ce poddaje autor pomysły gospodarcze 
przywódcy „Lewjatana", p Andrzeja 
Wierzbickiego, oraz innych mężów „o- 
patrznościowych", stojących na czele 
orśanizacyi kartelowych, zarzucając ro 
bardzo ciasny i jednostronny stosunek 
do zagadnień natury gospodarczo - fi­
nansowej.

Jednocześnie usiłuje autor dowieść, 
że stanowisko, zajęte przez obóz socja­
listyczny, który widzi jedyne wyjść e 
■z sytuacji w 1'kwidacji ustroiu kapitali­
stycznego — jakoby nie jest słuszne.

Nie wierząc w dobrą wolę naszych 
sfer gospodarczych, p. Czechowicz sta 
je Jednak w obronie ustroju kap t• lis­
ty ezr ego, i zwraca się jakoby z anelem 
do demokracji po!?k:ej w te słow a  
„W a lk ę  należy stoczyć z k.pitabstam’ 
nie wychodząc jednak z granic ustroju 
kapitalistycznego, i tej walce winien

przyśw:ecać cel naprawy dzisiejszego 
systemu wbrew woli kapitał stów, k*ó 
rzy sobie tej naprawy nie życzą". Jest 
rzeczą charakterystyczną, te autor, po­
święcając sporo miejsca istn ejącym kie 
runkom myśli ekonomicznej, nie zasta­
nawia się nad pracą Rządu obecnego 
na fronce gospodarczym, aczkolwiek 
kilka tfość jaskrawych ustępów świad­
czy w gruncie rzeczy, iż z kierunk en 
łei „pracy" bynajmniej się nie solidary­
zuje. Czy p. Czechowicz uchyla się od 
krytyki poc?vnań rządowych ze wzglę 
dów kurtuazyjnych, czy też raczej ze 
względu na zupełny brak jakiegokol- 
w ek konkretnego programu rządowe­
go, porosfa;e rzeczą niewyjaśnioną,

W  każdym bądź razie szeroko zakro- 
:ona przez autora koncepcja gospodar­
cza stanowi w swej istocie analizę i 
druzgocącą krytykę hasła „przetrwa­
nia" i biernego wyczekiwania, charak­
teryzującego politykę gospodarczą ga 
i netu o Prystora.

Po stwierdzeniu, te obecny kryzy? 
gospodarczy, noszący wszysik e cechv 
kataklizmu dziejowego, nie może usią- 
pić bez zastosowania daleko sięgają­
cych reform, autor daje .wyeaz przeko­

naniu. ie  nie możemy liczyć na gospo­
darczą współpracę międzynarodową i 
na kredyt zagraniczny/który uważa za 
oogrzebany na długi przeciąg czasu 
W dząc jedyne wyjście z sytuacji w po­
lityce samowystarczalności gospodar­
czej. p .  Czechowicz wypow.ada się za 
koniecznością moratorium w odniesie­
niu do długów zagranicznych, za ogra­
niczeniem deficytowego eksportu, za 
rozc ągnięciem nadzoru nad działalno­
ścią karteli, które uważa za zabójcze 
dla rozwoju naszego życia ekonomicz­
nego. Dalej wypowiada się za koniecz­
nością szerokich ulg dla rolnictwa, któ­
rego stan przedstawia się rozpaczliwie.

Największą zaś wagę przywiązuje au- 
iot do zsgadrieria bezrobocia, widząc 
główne jego źródło, zgodnie zresztą ze 
stanowiskiem naszego stronnictwa, w 
n eprawidlowym podziale dochodu spo­
łecznego i w zaniku konsumcji. Dooro- 
wadza to w dalszej konsekwencji p. Cze­
chowicza do wniosku, że wszelkie dal­
sze redukcje płac robotniczych i pobo­
rów urzędniczych byłyby dla rozwoju 
gospodarstwa społecznego fatalne i że 
odwrotnie, droga dó poprawy sytuacji 
Gospodarczej winna prowadz-ć przez 
wiekszenie chociażby w sposób sztu- 
■zmy, 1-czby rąk zatrudnionych przy 
warsztatach pracy Widząc nunkt cięż­
kości w likwidacji bezrobocia, autor 
proponuje ożywić ztmierai^ce tętn®.

rozwoju gospodarczego za pomocą roz­
szerzonego prawa emisji Banku Polskie­
go, ujętego jednak w takie karby, któ- 
-eby uniemożliwiły spadek kursu naszej 
waluty.

Słabą stroną pracy p. Czechowicza 
iest — mojem zdaniem — pominięcie 
absolutnenj milczeniem warunków poli­
tycznych, istniejących w naszem Pań­
stwie, które realizację wszelkich szerzej 
zakrojonych reform gospodarczych, a w 
szczególności także jego własnej kon­
cepcji, czynią niemożliwą i na tle któ­
rych wszelkie projekty uratowania „ga­
snącego świata" kapitalistycznego wy­
dają się być beznadziejną utopią.

Nie podzielając złudzeń autora co do 
możliwości zrealizowania jego planu go­
spodarczego, i uważając zmianę obec­
nego systemu rządzenia za kardynalny 
warunek, bez którego nie jest do pomy­
ślenia przebutfowa życia gospodarczego 
na bardziej demokratycznych i współ­
czesnych podstawach, uważam wszakże 
niektóre tezy p. Czechowicza za spe­
cjalnie ciekawe, mogące zainteresować 
Również naszych czytelników.

W  szczególności mam tutaj na myśli 
rozdział o bezrobociu i ustępy o karte­
lach które zwłaszcza w ustach pisarza, 
stojącego na gruncie obecnego ustroni 
społecznego, nabierają specjalnego dla. 
mas pracujących znaczenia.

. Hąup*,
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Hitler w kleszczach
,P ięk n y  A d o lf" znajduje się w  niewesołem po­

łożeniu. Z jednej slruny opuszczają go masowo 
starzy zwolennicy, którym  już sprzykrzyła się 

a- wieczna opozycja, z drugiej strony naciskają na 
ry niego wierzyciele, którym nie jest w sianie zapla- 
»• cić, odkąd ustały wielkie subsydja przemysłu. 

W  tem położeniu w ielk i krzykacz musiał stać się 
skromniejszy, nie m ów i już o otwartej walce z 
Schłeicheiem, przeciwnie —  ucieka przed walką. 
W  ostatnich dniach by! w Berlinie i na konie- 

z rencji z prezydentem Reichstagu Goeringiem po- 
.. lecił mu, aby zwołane ua 24 bm. posiedzenie par- 
c lamentu odroczył. Może to m ieć jedyny tylko cel: 
. lik ie r  chce uniknąć otwartej rozprawy z Schlei- 
2 clierem, który w len sposób uzyskuje w ięcej niż 

tolerancję, bo możność rządzenia bez parlamentu.
Podczas gdy H itler został wpędzony w położe- 

. nie bez wyjścia, Schleicher coraz silniej podiko- 
5 puje się pod niego, wyłuskując mu co najlepszych 
i ludzi. Okazuje się, że wystąpienie Grzegorza Stras 
, sera pociągnie za sobą fatalne dia H itlera naslęp- 
' stwa. Ten aptekaiz bawarski cieszy się ogromną 

popularnością i reprezentuje widocznie Laką siłę, 
r że Hindenburg —  jak  dyplomatycznie się pisze —  

odczul potrzebę osobistego poznania go. N ie cho­
dzi lu naturalnie o przyjemność dia jednego czy 
drugiego, ale o całkiem realną rzecz, m ianowicie 
że Sirasser jesl w sianie pociągnąć za sobą 40 po­
słów hitlerowskich, co uniemożliwia uchwalenie

rządowi wotum nieufności i ratuje go narazie 
przed natychmiastowym upadkiem. Nawet bez 
lej groźby H itler nie puściłby się na otwartą wal­
kę, wiedząc, że rząd na wotum nieufności odpo­
w ie rozwiązaniem parlamentu a tego H itler ma 
w iele powodów obawiać się —  przedewszystkiem 
kosztów, połączonych z nowem i wyboram i.

W  całej tej misternej grze najmniejszą rolę 
odgrywa sprawa konstytucji i parlamentu. N ikt 
się nie przejm uje tem, że rozwiązanie parlamen­
tu po raz trzeci w  ciągu jednego roku byłoby 
jąwnem  naruszeniem konstytucji, nikt się nie 

przejm uje tern, że przez ciągłe odraczanie parla­
mentu daje się rządowi możność rządzenia na pod­
stawie art. 48 —  uczucia konstytucyjno-parla­
mentarne zostały tak przytępione, że uważa się 
obecny slan za całkiem normalny, przyjm ując po. 
prostu „siłę wyższą", wobec której ludzie są bez­
bronni. Do tego doprowadził N iemcy człowiek, któ 
ry stworzył ruch pod fałszywą firm ą narodową 
i socjalistyczną: A do lf H itler.

Aie, takie deptanie poczucia prawa i demokra­
cji mści się na samym sprawcy. H itler jesl dziś 
w matni, w której szamoce się, tracąc po drodze 
nietylko nimb ale i rzecz całkiem pozytywną: 
zwolenników. Jeżeli wybory do sejmu w niedzie­
lę w małem Lippe-Delmold skończą się jego klę­
ską, los jego będzie przypieczętowany, ponieważ 
przestaną się go bać.

I dnia
A  G D YBY P A N  M IA Ł  ROZUM...

W  sejm ie śląskim w ubiegły czwau tek podczas 
m ow y posia socjalistycznego Iow. dra Glucksman- 
na wydarzyło, się wielce zabawne zajście, które 
katowicka „Po lon ia" opisała, jak następuje:

„Są pytania, na które i mędrcom trudno zna­
leźć odpowiedź... W ielka jest bowiem  liczba taje­
mnic i zagadek/jakie barwne życie ludzkie stwa­
rza nieustannie, codzień, co godzinę...

Jedno z takich pytań padło wczoraj z trybuny 
sejm owej z ust świetnego mówcy, posła dr. Gliicks 
ńiąnńa, pod" adresem ni mniej ni więcej, tylko... 
prezesa klubu protządowego w sejmie śląskim, 
twórcy nowej, choć nielicznej, bo tylko z samego 
„pana prezesa" złożonej szkoły prawa konstytu­
cyjnego, adwokata i właściciela pięknego fo lw ar­
ku, p- posła Józefa W ilczaka.

K iedy p. W ilczak  przerwał mówcy, jak  to się 
m ów i „n i w  pięć n i w dziew ięć", ordynarnym

dowcipem : „a cohy byk), gdyby ciocia m iała wą- 
sy", posłyszał z miejsca zapylanie:

_  A  coby było, gdyby pan m iał rozum?
Prezes W ilczak  na lo pylan ie pozostał dłużny 

odpowiedzi...
Odpowiedziała sala i  galerja wybuchem śm ie­

chu...
Na twarziaich podkomendnych p. W ilczaka znać 

było wysiłek poszukiwania odpowiedzi na lo py­
tanie... I oni je j jednak nie znaleźli".

S T Y L  N IE BAR D ZO  PO PR A W N Y ...

Donieśliśmy o tem, iż  senator p. Józef Targow ­
ski, zwrócił się do marszałka senatu o powołanie 
7. urzędu —  sądu marszałkowskiego, przed któ­
rym  m ógłby obalić przypisywane mu (w  artyku­
łach „P o lon ii"), a uwłaczające jego czci, m achi­
nacje.

Panu Targowskiemu powierzał rząd „delikat­
ne" m isje finansowe. Prowadzenie wszelkich ro­
kowali wymaga wogóle bardzo precyzyjnego w y ­
rażania się. P. Targowski daru takiego nie posia­
da, Oto próbka:

„ W  piśmie „Po lon ia" po jaw ił się cykl ar­
tykułów, w których podano co do m ojej oso­
by nieprawdziwe i  fałszywe fakty, mieszając 
mnie do spraw, w których udziału nie p rzy j­
mowałem  ild..“ .

Go znaczy podział faktów  na „n iepraw dziw e" 
i  „fa łszyw e"? Czy nie przypomina to owej staru­
szki-wyrobnicy w iejskiej, która, przyszedłszy do 
dworu, zapomniała czy je j rodzina miała przepra­
cowanych „pięć i pół" dni, czy „półszósta"?.

Przy tak niedbałym stylu mniej razi dalszy 
rusycyzm: „przy jm ow ać udzia" (prin im aT ucza- 
stje). Po polsku m ów i się: brać udział. Zarówno 
p. Targowski jak i inni wym ienieni w rewela­
cjach .fPolónii" zapowiadają, że będą ścigali są­
downie „oszczerców".

I  r o d n i  soctatistgcznego
—o—

O D C ZYT  W  K AM IO NCE W IE L K IE J
Driia 6 stycznia odlbyl się w Kamionce W ie l­

kiej (pow. nowosądecki), odczyt pt. „W arunki ży ­
cia człowieka w chw ili obecnej", który wygłosił 
Iow. Eugenjusz Pająk. Odczyt odbył się przy 

bardzo w ieikiem  zainteresowaniu chłopów i ro­
botników, lak że lokal, w którym  się odbywał, był 
szczelnie wypełniony. Tow . Pająk poruszył wszy­
stkie dziedziny życia człowieka i przedstawił całą 
nędzę miasta i wsi, a dia porównania zobrazował 
wesołe życie naszych dzisiejszych „panów". Refe­
rat przerywany był często oklaskami i wyrazam i 
oburzenia na n iespraw iedliwy usLrój kapitali­
styczny. Mówca został nagrodzony, burziiwem i 

oklaskami. W  dyskusji zabierali glos Iow. Glusz- 
ko. Bednarz, Poręba i inni.

HUM0K IJSAIYHA
PŁA Ć M Y  CZEM M O ŻNA!

Am eryce nareszcie nastał dzień zapłaty,
Abdera miała spłacić długu pierwsze raty,
A le że skarb byt pusty, choć podatki duże —> 
Abdera obmyśliła spłacić dług w „naturze". 
M inistrowie radzili, jak zadość uczynić, 
Wspominano p B iarilz, o Aionlecatini;
O zamorskich kurortach, czar włoskiego nieba —• 
Że teraz za to wszystko, słono płacić trzeba 
W naturze! Skąd jednak wziąć dziś lej „natury"—  
Gdy pustka, są na zbyciu jedynie mundury.
Aż sposób znaleziono —  i z narad wyniku,
Miast pieniędzy —  wysłano kilku pułkowników.

(„Żó łta  M ucha *).

Przeciwko Grypie przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tablet tu logai, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or­
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte­
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Togal

ROZMOWY 
Z MUSSOLINIM

Oto ieży tom rozmów Em ila Ludw iga z dykta­
torem W łoch —  Mussoiinim *). Należy go przeczy­
tać. Okopy wroga powinno się znać. Zwłaszcza, 
że idzie o wroga, który z  poza nich wystaw iał 
zawsze tylko pięść. Jeżeli w tym wypadku próbu­
je  w ysław ić głowę —  aulor m ówi w przedmowie
do rozmów, że szukał za m yślącym  Mussoiinim__
należy korzystać z lak rzadkiej okazji.

Tom  zaw iera kilkanaście rozmów o proble­
mach władzy, demokracji, dyktatury, socjalizmu, 
nacjonalizmu, kościoła, sztuki i t. p. Gdyby nas 
ktoś zapytał jak sobie myślącego Mussoliniego 
wyobrażamy, jak w  własnej wyobraźni m aluje­
m y treść lego rodzaju rozmów, odpowiedzielibyś­
m y bez wahania, że Mussołini będzie się starał 
ubrać swoje rządy w  jakąś filozoficzną sukienkę. 
Narzucić im  welon przemyślanego światopoglądu, 
przystroić i upiększyć patosem woli, która w ie 
czego chce i umie chcieć. Takim  Mussoliniego zna­
m y z jego dotychczasowych publicznych wystę­
pów.

A le  Mussoiini Em ila Ludw iga —  len Mussołini 
m yślący - -  zgubił gdzieś dumny poryk w ładcy 
puszczy i z pewnego siebie iwa przeisLoczyl się 
w czujnie nadsłuchującego zająca. N ie odpowiada 
na zadawane pytania, wprost, jasno, otwarcie, ale

*) „Mussolinis Gesprache m it Em il Ludw ig", 
Pau l Zsłonay Verlag 1932.

ucieka od własnej prawdy ścieżkami filo zo fji, me­
tafizyki albo d ja ieklyki.

Ten strach przed własną myślą, własnem dzie­
łem w yiazi wprost z wszystkich kątów psycholo- 
g ji Lego człowieka. W eźm y na przykład rozmowę 
o wolności. Mussołini zapewnia Ludwiga, że w je ­
go państwie jednostka nie odczuwa braku wolno­
ści. A  kiedy go Ludw ig pyta coby zrobił z Mazzi- 
nkn, gdyby ten płomienny entuzjasta republikań­
skiej dem okracji dzisiaj działał i żył, czy kazałby 
go uwięzić, odpowiada: „Z  pewnością bym tego 
nie zrobił. Jeżeli ktoś ma na mózgu jakieś idee, 
niech przyjdzie, a będziemy je dyskutować". To  
tak. Od kiedy to faszyzm dyskutuje z swoim i 
przeciwnikami. Czy kule ołowiane i sztylety —  lo 
są dyskusje? A lbo kraty więzienne czy zesłanie 
na wyspy Liparyjskie? Gzy zamordowany Matle- 
o lti padł ofiarą dyskusji politycznej? A le powiada 
Mussołini, że zbrodnie polityczne są i w pań­
stwach demokratycznie rządzonych bardzo czę­
ste. To  prawda. Tylko, że zbrodniarze albo ucie­
kają przed odpowiedzialnością, albo idą za kraty. 
A  we Włoszech? Tam są trupy, tylko morderców 
niema. Są zbrodnie, tylko brak zbrodniarzy. Bo 
się przecież z przeciwnikiem , k lóry ma w mózgu 
jakieś idee, dyskutuje.

Czasem Mussołini ucieka się do djalektyki. 
Jesl mowa o więzieniach. Ludw ig pyta w ilu 
więzieniach siedział. Mussołini wym ienia jakąś 
liczbę i opowiada o swoich przeżyciach. W końcu 
dostaje pytanie: „Swoich  wrogów  politycznych
posy.a pan do więzienia. Czy wspomnienie o prze­
bytych więzieniach nie zastanawia pana nad te- 
m i wyrokam i?" Absolutnie nie odpowiada. Zna j­
duje to zupełnie logicznem. „D aw niej oni mnie

wsadzali, teraz ja  ich wsadzam do w ięzien ia". T a ­
ki koziołek słowny. Racja stanu. Ty lko  jak  bardzo 
niebezpieczna. Przypom ina nieco jedną z słynnych 
teoryj filozoficznych lak zwanego krążenia elit: 
z Więzienia na tron, a z tronu do więzienia. A le  
Mussołini uznaje jeszcze tylko pierwszą część lej 
teorji.

Dyktator W łoch  jest także wrogiem  „niem ra­
wego pacyfizm u". W id z i w  wojn ie nieLylko 
komeczność, aie przyznaje je j twórczy charakter. 
W ojna kształci odwagę, pobudza do poświęceń i  
egzaltacji. Dlatego jest dobrą szkolą dla młodzie^ 
ży. „Czy wojna przyszłości, wojna gazowa, w  któ­
rej nie ma miejsca dla w ielkich aktów osobistej 
odwagi, pozostaje nadal szkolą dla m łodzieży?" 
Tak  pyta Ludwig. A  Mussołini odpowiada: „W o j­
na pozostanie w ieik iem  polem do ćwiczeń ner­
wów . To  ma duże skutki moralne, stać tak wśród; 
gradu kul i nie trząść się ze strachu".

N ie sposób oddać w krótkim szkicu topografji 
tych okopów filozoficznych faszyzmu włoskiego. 
Książkę należy przeczytać. A le jeżeli już, lo do­
kładnie. Bo przy powierzchownej, szybkiej lektu­
rze, ma się wrażenie obcowania z uporządkowa­
ną, ześrubowaną psychologją mocnego człowieka. 
Oczy krążą po książce jak po hali maszyn jakieś 
nowoczesnej fabryki. W szystko błyszczy stałą i 
spokojem, wyczyszczone i wypolerowane jaśniej 
słońca. Trzeba jednak, czytać uważnie, otwierać 
tylne drzw i i zaglądać tam gdzie maszyny w yła­
dowują swoją energję. T a  hala maszyn obsługuje 
wielką rzeźnię mechaniczną.

Rozm owy Ludw iga są w izytą pisarza w  hali 
maszyn faszyzmu włoskiego. To  za mai o dla po­
znania psychologji głównego akcjouarjttsza tej 
rzeźni. Dr, Józef Loos.
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Więzienie w  Baranowiczach
„W iadom ości literack ie"  t da. 15-ge 

stycznia zamieściły artykuł p. M ikoła ja  

M ironow icza  o  więzienia w  Baranowiczach  

Artykuł ten zcsta* częściowo skonfisko­

wany.
Poniżej podajemy dosłownie naiważ” 

aiejszy ustęp z nie&konfiskowąoei części 
artykułu;
„Szereg długich, szarych dat zimo­

wych przeryw a sensacja. Przywieźli 
szpiegów! W ięzien ie naelektryzowane, 
gdyż wszyscy idą pod sąd doraźny 
Siedmiu przywiezionych pomieszczono 
razem w  ogólnej celi, pilnowani ściśle, 
nie mają żadnej łączności z innymi w ię  
źniami. Po więzieniu krążą wieści, „że 
już doręczono akt oskarżenia", dano 
dobe czasu na wszelkie zgłoszenia i 
prośby, wyznaczono dzień rozprawy  
Przeglądam  akł oskarżenia Porozum e 
w anie się z ośeienoem państwem- R o ­
bota szp egowska- Przeszli granicę, a- 
by odwiedzić rodzinę po tamtej stronie 
wpadli w  ręce wywiadu "owieck ego 
Postawiono im ultimatum: albo w yrzu­
cą ich zpowrotem do Polski, albo do­
starczą potrzebnych informacyj. za ce­
nę pozwolenia pozostania przy rodzi­
nie. Dali s;ę zbałamucić. Upraw iali ro ­
botę szpiegowską, polegającą na do­
nosie o 'tanie dróg, mostów, kolei i o 
kopów. Płacono im m am le, po  zl 20 —  
25 W e  wszystkich celach w  ęźniow-e 
m ówią tylko O „doraźn 'kaęh", kilku 
wróżą szubienicę przvmis z'wza:ą ogól­
nie. że wszystkich siedlmiu nie pow ie­
szą.

Zaglądam  skazańcom w  oczy —  nibv 
spokojne, ale jednak czai się w  n;cb 
trwoga i nieme zanvtanie, „czy nas 
jednak pow ieszą". W iek  oaistarsrego  
38 lat, innych waha sie między 23 —  
30 Proszą o wysłanie depeszy do zna­
nego obrońcy, w  nadziei, i® przyjmie 
ich Obronę i w yrw ie  z pazurów  śrriiertf 
Inni domagała sie zawezwania św iad ­
ków  swei dawnieiszej lo !a1r.ośct Z ab ie ­
gi te nie pomagaią, gdn* adwokata w y ­
znaczono z urzędu. Zb l’ż i  się dzień 
rozprawy. N :eztfrowy nastrój —  zdener 
wowpr>*e —  wśród w ięźniów  rośn ie— 
D orsźn ików  zabrano na rozpraw ę  
wkrótce gruchnęła wieść: wszyscy ska­
zani na śmierć. A ie ieszcze Pi iskierka 
nadziei: „może ułaskaw i p. Prezydent 
—- może ułaskaw i choć niektórych" Do. 
W arszaw y  wysłano prośbę Tymczasem  
w ładze  wiezienne da!a zarządzenie bu 
dowania szubien-ęy W ięźniow ie , pra 
cułacy w  warsztatach więz'ennvcb. ka 
tegnrycznie odmawiają wsnółpracy De 
budow y rah 'e ra ;ą sie sami dozorcy Po- 
tr;et-r>vrb bek ów  nic chcą wykonać  
kuźnie wiez:enne. nie chcą wykonać  
warsztaty kolejowe, trzeba zamówić je 
w  mieście.

Skazańcy sa pomieszczeni w ceł? o- 
bok więzienia kobiet i szpitala. Pala 
nerwowo papieros za papierosem, choć 
udaia że fią zupełnie opa” -wani i przy 
gotowani na na!gorsze Wprowadzała 
rodziny przed kraty, po tfrug ej stronie 
Sto-a akrrańc^- Wn.ef uder*a 15*
roonf ? nł»cz kobiet i dzieci, robi sie 
tumult;. Wrzawę uciszała dozorcy i grr 
ża że ieśli nie będzie spokoju, odpro- 
Wadzą skazańców.

Podsuwam s;ę bliżei aby słyszeć roz- 
jro,«-v. „Przv-'dz-esz już potem i żabie 
rz~'7 moie buty i marynarkę" „No. a 
ja! 'v  będziesz?"1 „Mnie n e potrzeba. 
z ~ u '~ i zakopać można i nagiego" Dru 

N  e dfetfo czekaj i wychodź zamaż" 
„K to  mnie weźmie z dziećm:?". „M ło 
’da> jesteś, ładna, masz kawałek grun 

krowę, weź pryfmaka na siebie" 
„K row y już nie mam. sprzedałam na 
adwokata". „Szkoda dz;eci nie Teda 
m:- łv r” ’ oka a adwokat : t.ak n!»  donn
mógł". Innv do $;estrys „Ty. Hanko, nte 
ł-tpi 7g cp rrpp|r,^ Wy r urt^1) zamaż te 
D orofęja, choć stary, ale gospodarny 
czortą mnie stary chłop” . „Jak pój 
.uczciwy",. „Nie chcę za Dorofeja, po

dziesz na psy, ładma pociecha matce, 
syn na szubienicy — córka ostatnia" 
I i  d. Dozorcy dają znak, żeby kończyć 
rozmowy, pogtnos- się znow j szloch, la­
ment, krzyk. Jedni do drug ch prze* 
kratę cisną się, przykładają usta do 
siatki, na wargach zostaie czerwona 
smuga od krat. Dozorcy wyprowadzają 
skazańców, skazańcy idą bezwolnie, o- 
glądalą się. posyłają ostatnie pozdrowię 
nia rodznię. Za bramą więzienną dłu­
go stoi ieszcze zbita gromadka, płacze 
i lamentuje, wzajemnie się pociesza i 
ratuje.

Skazańcom przyniesiono do celi ko­
lację. żatfen tre chce ieść, tylko palą 
nerwowo. Powoli uspokajają się, za­
czynają rozmawiać, wszyscy łudzą się. 
że przecież któryś będzie ułaskawiany 
a najprędzej najmłodszy Borys. Rozmy­
ś la j, kiedy będzie wykonany wyrok, 
gdy upłyną 24 godziny, rano czy w ie­
czór. I wślatf za tem idzie rozmowa o 
tem co ieb czeka, o życ;,i pozagrobo- 
wem, czy jest niebo i piekło, jak mówi 
!i popi. i czy dusza ludzka jest nieśmier 
■elna- Naibardziej opanowany nerwowo 
Borys gra pocręści rolę fjozo fa  i boha­
tera. „Głupstwo, —- pow:ada, •— o ile 
byłoby piekło i rai. byłby Bóg. a gcfyby 
był Bóg. nie byłoby biednych i boga­
tych, wolę raj na ziemi niż ten niezna­
ny w niebie, bo co obo-nnka to cacan­
ka. a głupiemu radość Tymczasem, gnu 
'u w b-edzie. męcz sie krwawo, na pół 
hektarze ziemi pieć dusz. o*"icuj od 
świtu do nocy —• tu iest piekło, tu czv 
ściec. A zato Jeszcze do raju półda c’ 
z w ’'elkiemi brzuchami, biedny nie ma 
aiu ani tu an: tam. Wszystko buida' 

Mimo takich dysrwt. wszyscy z wyiąt 
k:em Borysa postanowili przydać sa­
kramenty. „A  ot w iecie co. — powie 
dział Borys -r- ciekawe. czy Śmierć na 
stąpi natychmiast, czy jest fizyczna mę­
ka, spróbuję, w'na moja i ‘ ak naiwięk 
sza, zginę —  tem lepiei Bow:eszę sie 
ia nas-e rfd„ V»d.e iuż bez pamięci. —

Coraz częściej-zdarzają się wypadki 
że obszarnik, który nie wypłacił robol 
o kom zarobków ani w gotówce, ani w 
naturze, przepisuje maiąfek na syna 
córfcę, czy tonę , Now y" właściciel od 
mawia robotnikom zapłaty, a poprzed 
ni „chlebodawca", jako prawdziwy 
zwolennik „ideologii", każe się cało 
vać w .... tw erdząc, że nic nie ma, w ęc 
nłaeić nie może.

W1930 r., gdy z ramienia Okr. Ko- 
nisii Ziemskiej byłem w jednym z ma 
:atków w siprawie likwidacj- serwitu­
tów, obszarnik ubolewał nad swo-a 
głupotą" mn ei więcei tern* słowy: „na 

zieździe odtfziału Zw Ziemian była 
wielka burza o to. że ieden z członków 
7w;azku przepisał maiatek na sw-ia

S i t p w a  t  r d e m a l o w a n 'e  

lokalu P .P .S . w tz w tc r to w le
Przed są rem apelarijnym

Warszawski Sąd Apelacyjny wyzna­
czył na wczoraj rozprawę w sprawie 
sprawców naoadu na lokal Okręgowego 
Komitetu PPS. w  Częstochowie.

Jak wiadomo —  Sąd Okręgowy w 
Częstochowie skazał za dcmolację na­
szego lokalu Poradę i Szukalskiego po 
12 miesięcy, Gładysza na 9 miesięcy. 
Gajdo j Kozłowskiego po 6 miesięcy 
oraz Kałużę na 3 tn iesjce więzienia

Wczoraj na wn osek adw Dreszera—- 
Warszawski Sąd Apelacyjny odroczył 
rozprawę do czasn powołani* świad 
ków z pośród po le li w Częstochowie, 
mających stwierdzić, iż zdemolowanie 
było skutkiem głosów prw y oskarżają­
cej PPS. o zeamch m

zc%jmcie z pętli". W zięli pas, założyli 
na szyję, zaczepili na haku, na którym 
na dzień zaczepia się łóżko, powiesił 
się i natychmiast stracił przytomność 
Zdjęli z baka, jak trupa, któryś znał 
;z*uczne oddychan e, zastosował zabieg 
i przyprowadził do przytomności. Gdy 
rrzyszedł do siebie: „Bajka, —  rzekł,-— 
nic strasznego, odrazu traci się przy 
lomność i nic się nie wie, szkoda żem 
wrócił".

Lecz dozorca zapukał do drzw? klu­
czami i rozkazał spać. Ostatnia noc, o 
statni przymusowy sen. Pok ład i się. 
aie spać nie mogli. Już zaczynali drze 
mać. gdy Borys znowu zagadnął: „Słu 
■bajcie, wszyscy nie zginiemy, któregoś 
'tłaskawią, n;ech ten feto umrze da 
znać żywemu iafe tain na taurłym świę­
cie” . „7go,cta! No ale *eśli sześciu zgi 
nie i przyjdzie do ciebie, to i ty ze stra 
chu póidz;esz do nas! A jeśli wszyscy 
rg;niemy, to damv znać prezesowi sądu 
;afe wygiada piekło" Wszyscy wybuch- 
nęli śmiechem. Powoli usvp;aią. cośje- 
~zcze któryś przez sen powie, inny jęk 
nie, i znowu cisza.

Na dworze szara noc listopadowa. Za 
wyie wicher. poderwie s e  szcze­
kanie osów. chmurzyska przewalają po 
niebie Tylko świeca sie warsztaty wie 
ziemie, powoli przygotow u j materiał 
-irzewny na trumny, na siedem trum-en 
dła ludzi leszcze źvwvch, młodych C e- 
ołych, dła ludzi zbałamuconych warchol 
ską robota agitatorów, dla ludzi uwie­
dzionych chciwością marnego złota A 
•skazańcom śniły sie niskie chałupy, ro- 
-.orane rfleby —  matka, rodzina, dzieci 
i wolność.

Na anel oobudki wstali do znojnego 
ostatn:ego tfnia życia Śniadania prawie 
nie iedli na oodwórzu s’ ał» inż policja 
,na ostro". Soacer skarać cum skasowa 

no. Umył’ się. posiadali V'ółó siebie i 
orzycirbli. zapanował przygnębiający 
nastrój Nawet czupurny Borys przy 
milkł.

żonę! dowodzono, że fest *o pospobta 
kradzież; przyznawałem rację i żad­
nych kroków nie porobiłem, stoli wkró‘ 
ce przekonałem się, że ty'ko ja ieden 
traktowałem to oburzeń e poważnie 
•oni. a zwłaszcza ci, oo naiwięcoj gar­
dłowali, skorzystali sfewapl wie z ta 
kiego łatwego sposobu wyzbycia sie 
Rugów". Czyż nie jest to charafeterys 
‘ vczny obrazek moralności kapitał s 
tycznej?

A oto fakt fony: W  fol. Pobytkowo
oow. Pułtuskiego robotnicy zastrajko 
wali- W  rezultacie właściwe! Pobyłko 
wa, będący przewodniczącym Oddziału 
7wią*ku Ziemian, p. Dłużewsfei, przy 
iCriałe p. Godziejewsikiego z Zarządu 
Gł. Zw. Ziemian, w  obecności inspek 
lora pracy, podnisał orofokół, 1 kwidu 
iący stra;k w którym tó protokule usia­
ło,ne zostały terminy wypłaty zaległoś 
ci. Po wypłaceniu pierwsze? raty robot 
nicy przystąpili do pracy- Na to tylk > 
o. Dłużewsfei czefeał: udał *:ę do reien 
ia i matatefe przefeazał synowi, fetóry o 
ra leg jściacb z roKofnifeam' mówić nie 
rhce Należy zaznaczyć, że Zarząd G? 
7w. Ziemian żadrvrb wnło-feów orga 
nizacyjnvcb z postępku p. Dlużewskie- 
go nie wyciągnął.

Zapytujemy, jak robotnicy rolni ma- 
-ą sie bronić przeciwko podobnym wv 
oadkom w ydz:edziczania ich przez ob 
szarnifeów bez odszkodowania?

Zaovtiremy, czy władze mają zam’ai 
-ir-ło^yć k-es podobnym m ■'żbwośeioTP 
w nt-aworzadnem rzekomo Państwie?

Nadanie zaś odpowiedniej nazwy po 
-tnhnym posfenkom pozostawiamy sa 
mym Czytelnikom.

Marian ■ N«,wlcld.

O godz. 10.30 przyjechał profetfrator, 
pop i władzę więzienne Wsszli do celi 
skazańców. Prokurator nerwowym, nie 
co drżącym głosem oznaim1*, że p Pre­
zydent ułaskawienia odmówił, odczytał 
wyrok i szybko wyszedł. Pop przystą­
pił do spowiedzi, cichym głosem, nieco 
bez związku wyraził pociechę i nadzie­
ję w Bogu. Jeden Borys nie przyjął sa­
kramentów. „N  e zabiłem n5kogo, obie­
całem bolszewikom, bo naciskali, ale 
wkońcu nie dałem, nie jestem winny".

Potem nadeszła już egzekucja. Przy 
ustawionej na podwórzu szubienicy skti 
piły się władze więzienne i sądowe, 
pop, oddział policji, dozorcy i kat z po­
mocnikami Kat Macieiewski był zajęty 
gdzieindziej, tutaj spełniali jego urząd 
wykwalifikowani przezeń uczniowie. 
Wolne przestrzenie wokół więzienia za­
legły tłumy ludności. s?li od wczesnych 
godzin z miasta i okolic, szli iak dzikie 
trzody krwiożerczych szakali, czulących 
w powietrzu woń krwi. W łazili na o- 
kol czne drzewa i słupy telegraficzne, 
na dachy dalekich domów • wozów ko­
lejowych, pchali się mężczyźni, —  o 
zgrozo, nawet i kobiety.

Szubienicę widać zdaleka, bo wysoka 
na 4 metry, niby huśtawka, na dwu 
mocnych hakach dwie pętle Prowadzą 
do nie? schodki, pomost; pomost przę­
dz elony na dwie części. Jędna część 
••uohoma na kółku, druga iak stół nie- 
ł-uchopia. i tu stoi kat Ska-aniec staie 
na części ruchomej, kat narzuca pętlę 
na szyję wtedy dozorca obraca kołek 
części ruch om ej. Tłumaczył mi później 
te były wypadki, iż skazaniec wpadał 
w furję i kopał w  brzuch kala. Skaza­
niec traci oparcie pod nogami i zawisa 
w powietrzu. ,
' Pierwszy strącony zesłał Borys, d<> 
końca grał rolę bohatera, prosił aby 
mu n'e zawiązywano oczu, wchodząc 
na szubienicę, popatrzył w  stronę słoń­
ca. ale słońca nie było W s jgn ą ł peraz 
nsfatni powietrze i przejmuiąco spoj­
rzał w oczy kata- Ten odmów ł egzeku­
cji i kategorycznie zażądał aby skazań 
eowi zawiazać oczy. Żadan’ e spełn-ono- 
Kat narzucił sznurek, dał znak dozorcy 
ten usunął kołek, pomost zachwiał się. 
Borys zawisł w  powietrzu, nogi zachy* 
botały jakby szedł kilka kroków, przez 
ciało przeszły drgawki, nastąpiła ago­
nia. Gdy ciało uspokoiło się, zdjęto je 
ze sznura, lekarz zbadał puls i stwier­
dził śmierć. Ciało zanieśli do magazy­
nu gdzie stały trumny.

Przystąpiono do dalszych egzekucyj, 
'ecz wieszano już po dwóch odrazu. 
Skazańcy szli bosi w  iednej koszuli, — 
wszystko zostawili dla swych rodzin. 
Jeden niósł ze sobą torbę z chlebem i 
słoniną. W łożyli ją razem z ciałem cEo 
‘ rumny.

O ile warsztaty więzienne nie chcia­
ły budować szubienicy, o ty*e spokoinie 
wykonano trumny: pracowano nad nie­
mi całą noc- Zrobiono fę z najlepszego 
materiału, wyścielono czysdą heblów- 
ka, uważając ten czyn za ostatnią przy­
sługę.

Po ©biedzie na platformie samocho­
dowej wywieziono siedem trumien, od­
krytych kocami, na ugory. N ie pocho­
wano ich na cmentarzu, w  postem po­
lu, wspólna mogiła okryła skazańców. 
Sprawiedliwości stało się zadeść.

„Niedobre prawo białego człowieka, 
— powiedziałby Indianin, —• dwóch 
wiesza trzeciego".

Nerwowy nastrój dnia udzielił się 
wszystkim nreszkańcom więzienia, tak 
kobietom iak i mężczyznom, tak w ięź­
niom iak i dozormm Obi a tfu w  tea 
dzień nikt nie jadł. W ięźniowie celi nr> 
14. przed której oknami spacerowali 
•skazańcy przed sądem, zrywali s ę  w  
nocy i uparcie mówili, te  widzą sie­
dem postaci, jak z opu«zcz"'nemi gło­
wami chodzą miarowo dokoła w  SZarej

   , , _  5  . . v

Jak to nazwać?
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Osobliwości 
prowincjonalne

W  Czeladzi, pod Sosnowcem, niezwykłe form y 
przybiera akcja, zm ierzająca do przekonania 
w ładz o  konieczności odwołania komisarza m ia- 
sta Piwowara- Ma on przeciwko sobie m iędzy im  
nemi niektóre organizacje sanacyjne i  niektóre 
cechy — w  tej liczbie rzeźników. Otóż cech rzeź- 
n ików  sęrję swoich zarzutów przeciwko komisa­
rzow i skierował nie do nadzorczych w ładz adm i­
nistracyjnych, lecz przesłał w  form ie raportu... do 
m iejscowego kola BB —  celem nadania dalszego 
biegu lej sprawie. W  raporcie tym  skarży się:

„Stosunki gospodarczo-społeczne wym agają 
w  Czeladzi sanacji. Zwracam y się przeto do 
B B W R  o usunięcie tych przeszkód, które ni­
szczą więżbę i  dobrą in icja tyw ę obywatelską. 
Cech rzeźników, jako wyraziciel pewnej czę­
ści społeczeństwa, oświadcza, że trudno dalej 
tolerować obecny stan rzeczy. Jak całe spo­
łeczeństwo, dom agam y się usunięcia, p. P iw o­
wara...*1.

Pism o kończy się zapewnieniem:
„L iczym y, że wkońcu nastąpi w łaściwe roz­

wiązanie, zgodnie z dobrem ogółu".
Prasa Zagłębia stwierdza, że czeladzkie koło BB 

przy jęło  powierzoną sobie przez rzeźników rolę 
instancji nadzorczej czy wnioskującej i  m iało 
zwołać zebranie BB z udziałem zaproszonych 
członków Rady przybocznej.

Zapowiada się również możliwość złożenia man 
dalów  przez „radnych".

T o  szukanie protekcji u BB zamiast bezpośred­
niego odwoływania się do inslancyj w łaściwych, 
św iadczy o chaotycznych warunkach, jakie na­
stały.

WMoino$ct_ poinucziic
P A R T J A  JAK IE J JESZCZE N IE  B YŁO

Z N itry  na Słowaczyźnie donoszą, że utworzona 
została lam nowa partja pod nazwą „chrześcijań­
ska partja  komunistyczna". Partja  ta została za ­
łożona przez komunistów, którzy wystąpili z  par- 
tji komunistycznej dlatego, że zmuszano ich tam 
do wystąpienia z kościoła. Do partji tej zgłosiła 
się poważna ilość zwolenników.

P o  kawie herbata
Jak w iadom o, B razylja  jako główna producent- 

ka kaw y dla usunięcia rzekomego nadmiaru i u- 
trzymania cen topi i pali olbrzym ie ilości kawy. 
Teraz przychodzi kajej na drugi m asowy artykuł: 
herbatę. Jak donoszą z  Londynu, zakończyły się 
tam rokowania m iędzy angielskim i i holender­
skim i producentami herbaty porozumieniem, w  
m yśl którego uprawa herbaty na Ceylonie, w  In- 
djacłi, na Jawie 1 Sumatrze zostaje na przeciąg 
5 łat zmniejszona o 15% w  stosunku do okresu 
1929— 1931. Będzie w ięc św iat m iał m niej herba­
ty a  ceny wskutek tego utrzym ają się albo nawet 
pójdą w  górę. Anglicy i Holendrzy m ogą sobie na 
taki dyktat pozwolić, m ając monopol na herbatę, 
ponieważ Chiny z  powodu ciągłych zamieszek 
przestały odgrywać większą rolę na rynku herba­
cianym. Każdy monopol w  rękach prywatnych 
kapitalistów prowadzi do tegosamego celu: do 
wysokich cen kosztem ograniczenia produkcji czy 
zbytu. A  herbata nie jest wcale artykułem  luksu­
sowym, lecz arLykułem masowym . Go na to po­
w iedzą Anglicy, którzy są najw iększym i —  po 
Rosji —  konsumentami herbaty? W szak „tańsze 
śniadanie" tj. potanienie herbaty i słoniny było 
hasłem wyborczem  konserwatystów przeciw  par- 
tj! pracy w  r. 1929.

l  Krafn r z e  świata
DRUGI A K T  D R A M A TU  „SO BO L I W E K S L E ".

Sędzia śledczy apelacyjny do spraw szczególnej 
wagi W ituński w ydał nakaz zwolnienia za kau­
cją Stelli F ilarow ej, od kilku m iesięcy przebywa­
jącej w  w ięzieniu ze sw ym  ojczym em  Sobolem. 
F ilarow ą zwolniono za poręczeniem hipoleeznem 
w  wysokości 100 tys. zł, F ila row a jest podobno 
zamieszana w  aferę szpiegowską,

Ś L E D Z T W O  W  S P R A W IE  KR O C IO W E J A F E ­
R Y  DRA T A D E U S ZA  S TE FAN O W SK IE G O , do­
prowadziło do. sensacyjnych odkryć. Ustalono, że 
lekarz znaczną część sprzeniewierzonych pienię* 
ffay, przegrał w pewnym wytwornym domu gry

0 wolność szkół akademickich
PO C Z Ą T E K  W A L K I N A  

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 13 stycznia.

Dziś zebrała się sejmowa kom isja ośw iatowa 
dla wyznaczenia referenta projektu ustawy o szko 
łach akademickich. Glosami BB wybrany został 
referentem pos. Gzutna (BB ).

Pos. Stefan Dąbrowski (klub nar.) zgłosił na­
stępujący wniosek: Zw rócić się do ministra ośw ia­
ty o dostarczenie kom isji ośw iatowej odpowiedzi 
senatów szkół akademickich w  sprawie projektu 
ustawy o szkołach akademickich, celem dania 
członkom kom isji możności zapoznania się z tym  
m alerjalem . Jednocześnie kom isja prosi o dostar­
czenie odpisu memorjalu uchwalonego przez kon­
ferencję rektorów z 8 hm., skierowanego do m i­
nistra ośw ialy.

W niosek ten głosami BB odrzucono i  potrak­
towano go jako apel do prezydjum  komisji.

Pos. Komaruicki (k lub nar.) stawia wniosek:

chw alić zaprosić na posiedzenie kom isji d ła w y-

T E R E N IE  SEJM O W YM
słuchania op in ji o projekcie: prezesa Akadem)?. 
Umiejętności w  Krakowie, prezesa Tow . nauko­
wego w  W arszawie, przewodniczącego konferencji 
rektorów prof. U. J. Kutrzebę i  rektorów szkól 
akademickich.

Nad wnioskiem tym  rozwinęła się obszerna dy­
skusja. Pos. Smulikowski (B B ) stawia dyw ersy j­
ny wniosek, aby zaprosić rzeczoznawców, nie o- 
kreślając jednak b liżej ich  charakteru.

Przeciw  wnioskowi Smulikowskiego w ystąpili 
tow. poseł Z. Piotrowski, Staniszkis (klub nar.), 
Langer (str. lud.) i inni, wskazując na koniecz­
ność zastosowania pewnych krylerjów  ob jek ty# - 
nych przy zapraszaniu rzeczoznawców. Chodzi o  
zapoznanie się z  ppinjam i m iarodajnych łudzi 
nauki.

W  głosowaniu wniosek pos. Komornickiego 
przyjęto, zaś wniosek Smulikowskiego potraklo* 
wano jako apel do prezydjum  komisji.

Dalsze obrady odbędą się z początkiem przy­
szłego tygodnia,

*— 0 0 0  —

Pogrzeb prof. Oswalda Balzera
Lwów, 14 stycznia, j żałoby pirzy ul. Zyb lik iew icza o lbrzym i orszak 

Zgon Oswalda Balzera, męża nauki, okrył żało- I pogrzebowy przeszedł pod uniwersytet, którego 
bą całą Polskę. Ze wszystkich stron kraju nad- zm arły by ł juawdzawą chlubą. W yg^szoaro szereg  
chodzą wyrazy hołdu, na pogrzeb pospieszyły licz­
ne delegacje uczelni i  inslylucyj, aby w ziąć udział 
w  żałobnej manifestacji. Zm arły był honorowym  
obywatelem  m. Lw ow a; prezydjum  miasta zarzą­
dziło  wywieszenie czarnych chorągwi. Na uniwer­
sytecie lwowskim  odbyły się żałobne posiedzenia 
wydziału  prawa i senatu. Postanowiono salę, w  
której zm arły przez przeszło 40 la l wykładał, na­
zwać jego imieniem.

W  pogrzebie, który się odbył wczoraj popołu­
dniu, wzięły udział tłumy publiczności, m łodzież 
akademicka wszystkich uczelni, z  profesorami 
wszystkich szkól akademickich na czele. Z  domu

przemówień, aby w gorących słowach dać w yraz 
niespożytej zasłudze Zmarłego, Jego umiłowaniu 
nauki i  niezależności sądu.

Już o  zmierzchu złożono na w ieczny spoczynek 
ziemskie szczątki Zmarłego, bo Im ię Jego żyć nie 
przestało.

Nad trumną śp. prof. Balzera przem aw iali im. 
uniwersytetu lwowskiego rektor ks. Gersiman, im . 
Akadem ji Umiejętności i Uniwersytetu Jagielloń­
skiego rektor Kutrzeba, im. lwowskiego Tow arzy­
stwa Naukowego i warszawskiego Tow . P rzy ja , 
ció l Nauk prof. Piniński, im. m łodzieży akademic­
k ie j wiceprez. Bratniej Pom ocy Treszka.

w  W arszaw ie, W ładze bezpieczeństwa nie w ie­
działy o istnieniu Lej potajemnej spelunki, gdzie 
obok szulerów zasiadali do gry ludzie z  wysokich 
sfer towarzyskich. Obecnie dochodzenie zm ierza 
w kierunku ustalenia nazwisk partnerów dra Ste­
fanów skiego* W ładze śledcze w ydały nakaz are­
sztowania pewnej dam y ze sfer towarzyskich, z 
którą dr. S lefanowski pozostawał w  bliższych sto-

F A B R Y K A  F A Ł S Z Y W Y C H  P IE N IĘ D Z Y  W  
S K Ł A D Z IE  W Ę G LA . Po lic ja  śledcza w  W arsza­
w ie zwróciła uwagę na W acława Modzelewskie­
go, ślusarza, o którym  w okolicy krążyły wersje 
°  jego podejrzanych źródłach dochodu. Ponieważ 
stykał się on z  osobami wm ieszanym i w  swoim  
czasie w  kolportaż fa łszywych monet, poddano go 
ścisłej obserwacji. Jak ustaliła inwigilacja., Mo­
dzelewski najczęściej odw iedza! właściciela skła­
du węgla przy ul. W olsk iej 106 Karola Balewicza, 
przynosząc rożnego rodzaju paczki jak  również je  
stamtąd wynosząc. Ustalono, że Modzelewski i  Ba­
r w ic *  trudnią się fabrykacją fa łszywych monet, 
nie w iedziano tylko gdzie m ieści się fabryka, —— 
W reszcie, gdy stwierdzono, że Modzelewski niem a 
z nikim w ięcej kontaktu prócz Balewicza, bryga­
da fałszerska urzędu śledczego przystąpiła do li­
kw idacji przedsiębiorstwa. Gdy Bodzelewski przy­
by ł do kuźni Stanisława Rutkowskiego, przyniósł­
szy tam do reperacji noże do nacinania kantów 
monet, został aresztowany. Modzelewski przyznał 
się do w in y  i wskazał swego wspólnika Balew i­
cza, właściciela składu węgla, u którego zainsta­
lowana była fabryka. Podczas rew iz ji u Balewi­
cza znaleziono kompletnie urządzoną mennicę do 
wyrobu 50 gr., jednozlotówek i lO-zlotówek> poza- 
tem znaczne zapasy surowca w  postaci m iedzi, 
cynku itd. oraz kilkadziesiąt golowych już pra­
w ie  fa lsyfikatów . Fabryka prosperowała od paź­
dziernika roku zeszłego. Obaj fałszerze osadzeni 
są w  więzieniu.

S E K W E S T R A T O R  P R Z Y  „P R A C Y ". Czytam y 
w  „P iaśc ie ": „W e  wsi Godów, pow. iłżeckiego go­
spodarz Działka m iał do zapłacenia 30 złotych po­
datku. W  dniu, gdy był jarm ark, jechał sekwe- 
stralor do wsi, o czem oczyw iście cała wieś się 
dowiedziała, wobec czego żona Działki pobiegła 
do brata na w ieś sąsiednią, aby pożyczyć pienię­
dzy  na uregulowanie sekweslratora. W  domu zo­
stawiła same dzieci śpiące, z których najstarsze 
m iało 5 lat. Sekwestrator bez sołtysa i wogółe bez 
żadnego świadka sam otw orzył okno j dostał się 
do  środka mieszkania, budząc wystraszone i  p ła*.

ezące dzieci, otw orzy! kufer i zabrał płótno, 2 
chustki i lustro. Matka po powrocie zasiała w szy­
stko porozrzucane, dzieci płaczące... Tak  wygląda 
„praca" urzędnika państwowego".

M IH
W IE L K I D E F IC Y T  K O LE JO W Y

W arszawa, 13 stycznia (teł. w ł.). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejm owej kom isji budżetowej 
obradowano nad budżetem ministerstwa komuni­
k a c ji

Referent pos. Brzozowski (B B ) przedstawi! bu­
dżet byłego m inisterstwa robót publicznych oraiz 
budżet min. komunikacji. Referat utrzym any by ł 
w  tonie pesymistycznym. Referent m. i. przew i­
duje, że kolej za r. 1932 da deficyt i że należy l i­
czyć się z  jeszcze gorszą sytuacją. W p ływ y  prze­
widziane na 1.004,400.000 zł. są za wysokie, dadzą 
one najw yżej 835 m iljonów . Referęnt w yraża prze 
konanie, że na dopłatę z  kolei do skarbu państwa 
i  na inwestycje liczyć n ie można.

O O B N IŻE N IE  W Z G L Ę D N IE  Z N IE S IE N IE  
PO D A TK U  W O JSKO W EG O

W arszawa, 13 stycznia (tel. w ł.). Sejm owa ko­
m isja wojskowa obradowała dziś nad w n iosk iem , 
klubu ukraińskiego w  sprawie zm iany rozporzą­
dzenia rady m inistrów o podatku w ojskow ym  
oraz nad wnioskiem ukr. klubu radykalnego o j 
zm ianę ustawy o powszechnej służbie w ojskowej, i

P ierw szy wniosek domaga się, aby podatek w o j 
skowy opłacany był przez tych, których dochód' 
roczny wynosi 5.200 zł., zaś zarabiający mniej są : 
w oln i od tego podatku. W  drugim  wniosku cho- : 
d z i o obniżenie stopy podatku wojskowego o 50% 
oraz o zwolnienie całkowite osób przeniesionych : 
do rezerwy w  m yśl art. 60 ustawy w ojskow ej,! 
dalej rolników posiadających 5 hektarów ziem i 
oraz pracowników z m iesięcznym zarobkiem n i- : 
żej 120 zł. W reszcie wniosek żąda wstrzym ania ' 
egzekucji zaległego podatku wojskowego.

Tow . poseł Pużak domaga się odesłania tych 
wniosków do kom isji skarbowej.

Na wniosęk pos. Burdy (B B ) oba wnioski m - 
stały głosami BB odrzucone.
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Znów w Krakowie 
pękia rura!

Kraków, 14 stycznia. 
W czora j w ieczorem pękła rura wodociągowa 

na rogu uł. Straszewskiego i Zw ierzynieckiej. —  
Jesl lo już dziew iąte pęknięcie rury w tym roku!

TELEGRAMY
„S PE C JA LN A  CZUJNOŚĆ *. W  SO W IE CK IE M  

P A Ń S T W IE  PO LIC YJN E M  
Moskwa, 13 slycznia, Kom itet centralny partji 

komunistycznej zakończył swe obrady przyjęciem  
rezolucji, w której stw ierdza pełny sukces p ia li- 
lelki. W  przeciwieństwie do,o lbrzym iego kryzysu 
państw kaipilaiisilycznych —  głosi rezolucja —  so­
w iety  wykazują olbrzym i wzrost produkcji i  nie­
byw ały rozwój przemysłu. Skutecznemu rozw ią­
zaniu zadania, polegającego na przekształceniu 
rolnictwa w sensie socjalistycznym, przeciw staw i, 
ly  się wrogie elementy, które wkradły się do go­
spodarstw kolektywnych i dóbr sowieckich. Pakt 
ten wym aga specjalnej czujności wszystkich ko- 
munislów. W rogom  tym należy się przeciwstawić 
z całą bezwzględnością aż do ich zupełnego w y ­
tępienia. W  tym celu komitet centralny uchwalił, 
aby przy wszystkich stacjach maszynowych i tra­
ktorowych, oraz we wszystkich dobrach i gospo- 
darslwiach kolektywnych ustanowiono specjalne 
oddziały polityczne partji komunistycznej, któ­
rych zadaniem byłoby czuwać nad pracownikami 
poszczególnych jednostek gospodarczych.

K TO  U T W O R Z Y  RZĄD  W  RUMUNJI?
Bukareszt, 13 stycznia. Król Karol zaprosił na 

zamek b. premjera Vajdę-Vojevoda i pow ierzył 
mu m isję tworzenia nowego rządu.

DYM ISJA  RZĄD U  GRECKIEGO 
Ateny, 13 slycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

nocnem Izba .wyraziła rządowi Tsaldarisa wotum 
nieufności 109 glosami przeciw 91. Prem jer udał 
się do prezydenta republiki i  złożył dym isję całe­
go gabinetu.

H IT L E R  N IE  PR ZE K A B AC I STRASSERA 
Berlin, 13 stycznia. Dzisiejsza prasa poranna 

donosi, że na terenie księstwa Lippe odmyło się 
w e czwartek spotkanie H itlera z  poróżnionym 
Grzegorzem Strasserem. Sekretarjat Strassera w 
Monachjum zdementował tę wiadomość, ośw iad­
czając, że jest zmyślona.

B A N D YC I H IT LE R O W S C Y  
Berlin, 13 slycznia. Grupa hitlerowców napadła 

w czoraj w ieczór na dwóch m łodych członków 
Reichsńanneru i poraniła ich ciężko nożami. Je­
dnego z nich 17-lelniego chłopca przewiez.ono do 
szpitala w  sianie beznadziejnym. Sprawcy napadu 
zbiegli.

ZA S Ą D ZE N IE  NO W EG O  „K A P IT A N A  
Z  KOEPEi\TCK“

Berlin, 13 stycznia. W  procesie przed sądem 
przysięgłych we Fryburgu przeciw  krawcowi
Hummelowi, który podszył się pod fałszywe na­
zwisko Daubmanna i punaciągal władze oraz na­
cjonalistyczne organizacje niemieckie, zapadli
wczoraj późnym wieczorem wyrok, skazujący o- 
skarżonego na 2 i pól roku więzienia oraz "utratę 
praw  obywatelskich na 5 lal. Skazany on został 
za oszustwa w  dwóch wypadkach w związku z 
fałszerstwem dokumenlów i  podszywanie się pod 
cudze nazwisko.

K A T A S T R O F A  SAM OCHODOW A 
Berlin, 13 slycznia. Na szosie Munsier-Harnm w  

W estfa lji slarly się dziś dwa samochody wskutek 
czego oba samochody w yw róciły się i uległy zni­
szczeniu. 20 osób odniosło rany, w  lem 6 osób 
ciężkie. W śród o fiar znajduje się 5 Holendrów, 
którzy wracaii do Hołandji z  zawodów sporlo- 

\ wycli w  Dortmundzie.

O 40-G O D ZIN N Y  T Y D Z IE Ń  P R A C Y  
Genewa, 13 stycznia. Grupa pracobiorców prze­

dłożyła dziś konferencji w sprawie skrócenia cza­
su pracy rezolucję, w której żąda, aby obrady 
konferencji wychodziły z zaiożenia, że obniżenie 
czasu pracy do 40 godzin w  tygodniu w żadnym 
wypadku nie może pociągnąć za sobą obniżki 
płac. —  W  łonie konferencji w yłan ia ją  się lak 
w ielkie różnice, że prawdopodobnie przygotowaw­
cza konferencja ograniczy się jedynie do przeka­
zania konferencji plenarnej, która ma się zebrać 
w  m aju br., sprawozdania z przebiegu obrad kon­
ferencji wstępnej.

Strzały do mieszkania świadka 
w procesie Biłasa i Danyłyszyna

Do mieszkania W asyla Jadowa, jednego z 
głównych świadków oskarżenia w procesie stra­
conych bojowców ukraińskich Biłasa i Danyly- 
szyrna w  W erynłe pod M ikołajowem  nie wykryci 
sprawcy oddali kilkanaście strzałów rewolwero­
wych. Jaciów byl tym, który w procesie o napad 
na pocztę w Gródku Jagiellońskim rozpoznawał 
w Biiasie i Danyłyszynie osobników, którzy ucie­
kali przez las oslrzełiwując się. Jaciów zastąpił

uciekającym drogę, a gdy Biłaś skierował do nie­
go rewolwer uderzył go w rękę grabiami lak, że 
broń Bilasowi z ręki wypadła. Na skutek zarzą­
dzenia starosty w Żydaczowię, gmina w W eryn ie 
ustrzymuje dzień i noc straż w  domu Jadowa, 
W  związku z napadem na dom Jadowa areszto­
wano szereg osobników, których jednak dla bra­
ku dowodu w iny zwolniono.

Oszczędności... pocztowe
Po zredukowaniu poborów urzędniczych wszel­

kiego rodzaju, —  aż do marnych wynagrodzeń 
za nocną służbę włącznie —  przyszła kolej na zu­
pełną już prawie redukcję m alerjałów , koniecz­
nych do wykonywania służby, doslarczanych 
przez urząd w  naturze, a zakupywanych w  t. zw. 
ryczałtu kancelaryjnego. M alerja ly te by ły  przed 
wojną wydawane w  zupełnie odpowiedniej ilo ­
ści, za czasów polskich zryczałtowano je  na go­
tówkę, wydawaną do rąk naczelnictwa urzędu, —  
Jeszcze kilka lal lemu naczelnicy urzędu po po­
kryciu pełnego zapotrzebowania służby, odkładali 
pewne kw oly, którym i dysponowali według w ła ­
snego uznania. Z biegiem czasu ryczałty te do­
znawały iróżnych m odyfikacyj i ograniczeń, aie 
w  każdym razie wystarczały na pokrycie zapo­
trzebowania. malerjałów kancelaryjnych dla ca­
łego personelu.

Od przeszło roku daje się jednak zauważyć na 
głównej poczcie we Lw ow ie  laki brak w  tej dzie­
dzinie, że urzędnicy zmuszeni są dla świętego 
spokoju i m iłej zgody —  wydawać na pewine ko­
nieczne do służby arlyku iy, jak ołowki, pióra, 
rączki, bibuła, papier etc... własne pieniądze ze 
zredukowanych poborów. Doszło bowiem do te­
go, że jedna piąta personelu (a może jedna dzie­
siąta dostaje na miesiąc po pół ołówka najlich ­
szego gatunku, jedna dziesiąta cały ołówek, a in ­
ni nic..., do atramentu dolewa się wody, bo „atra­
mentu n iem a", niektórych gatunków papieru nie 
wydaje się wcale, chociaż konieczny jest choć­
by na różnego rodzaju w ykazy; najlichsze pió­
ra i bibułę, o ile  są, w ydaje się jak  lekarstwo...;

czerwony papier, potrzebny do opakowania w ią ­
zanek listów poleconych i wartościowych, bar­
dzo często kleją woźni z kawałków,- jakie do u- 
rzędu nadchodzą z ambulansów lub innych u- 
rzędów, aby lem uzupełnić braki; o  m ydle urzę- 
doiwem zapomniano już dawno. Jednem słowem 
do gehenny dzisiejszego urzędnika przyłącza się 
Łu jeszcze troska i  zgryzota, za co, czem i  jak  
wykonać służbę, by nie narazić się przełożonym...
0 bo to gousze, niż wszystko najgorsze...! Można 
się dostać do „takiego oddziału, gdzie się... bę­
dzie czul, jak  w w ięzien iu", do nocnej służby za 
80 groszy do 1 zł 20 gr, lub „w ylecieć z para fji" 
(conajm niej na dworzec), a przy tem wszyslkiem  
złą kw alifikację i  pozbawienie prawa do zapo­
m óg i  remuneracji.

Oszczędność jest obowiązkiem  społecznym w  
czasie najlepszej konjunklury gospodarczej, lem- 
bandziej w czasie powszechnego kryzysu. Urzęd­
n icy zdają-sobie z lego sprawę aż nadto dobrze 
(w idać po nich, chodzą jak dziady — Red.), ale 
co iinego oszczędność a co innego nakładanie na 
urzędnika!, płacącego za kryzys redukcjami po­
borów, a w ięc redukcjami pożyw ienia i ubrania, 
jeszcze obowiązku dalszej „dobrow olnej" reduk­
c ji dochodów na zakupno koniecznych do wyko­
nywania służby m ałerja iów , które mu w inny hyc 
dostarczone z urzędu w  odpowiedniej ilości. To  
dziś muszą zrozumieć ci, co chcą... „oszczędzać?.: 
na cudzej kieszeni i, to musi minąć bezpowrotnie
1 za każdą cenę! Kwota ryczałtu kancelaryjnego 
nie może być numerem domu ani Leż nie może 
służyć do innych celów, naw el urzędowych!

L O T  Z  FR AN C JI DO B R A Z Y ŁJ I 
Paryż, 13 stycznia. Samolot francuski „A rc-en - 

ciei", lecący do Am eryki Południowej, wylądował 
wczoraj w P o rl-F iie iiu e  w A fryce, skąd dziś od­
leciał w  kierunku Hakkanu.

K R W A W E  W A L K I Z A N A R C H IS TA M I 
W  H1SZPANJI 

Madryt, 13 stycznia. W  małej wiosce Casas 
V iejas w pobliżu hadyksu doszło wczoraj do po­
ważnej wałki m iędzy policją a ekstremistami. 
W  m iejscowości tej założyli ekstremiści swoją 
kwaterę główną. Po nadejściu posiłków po lic ji 
z  Kadyksu doszło do krwawej walki, w toku któ­
rej padło kilkanaście ofiar w  zabitych i rannych. 
W idząc przewagę policji, anarchiści cofnęli się do 
swego budynku i lam się zabarykadowali. Pod­
czas strzelaniny budynek stanął w płomieniach
i spalił się doszczętnie. W ielu  anarchistów podda­
ło się, kilkunastu zaś pozostało w  płonącym bu­
dynku, broniąc się do ostatniej chw ili. Po uga­
szeniu pożaru wydobyto z pod zgliszcz zw łok i 11 
osób. W czorajsze wałki w  Casas Y iejas pochłonę­
ły  ogółem 28 zabitych i  35 rannych. Przeprow a­
dzona rew izja  w w ielu domach podejrzanych do­
prowadziła do w ykrycia  w ielk iej ilości broni, 
bomb i m aterjałów  wybuchowych.

EP ID E M JA  G R Y PY  W  A N G LJ I 
Londyn, 13 slycznia. W edle wykazu urzędu 

zdrow ia, w  ubiegiym tygodniu w  w iększych m ia­
stach angielskich zmarło na grypę 680 osób.

MRÓZ P R Z E R W A Ł  W A L K I W  CH INACH  
Londyn, 13 stycznia. W ed le doniesień z Pekinu 

prowadzone w  oslalnich dniach walki chińsko- 
japońskie pod Czumenkau zostały chw ilowo 
wstrzymane z powodu nastania wielkich mrozów. 
Operacje japońskie zm ierzają do obsadzenia stra­
tegicznie ważnej przełęczy pod Czumenkau, by w 
ten sposób zdobyć kontrolę nad lin ją  kolejową 
Pekin— Mukden.

A N G LJA  P R Z E C IW  JA PO N J i 
Londyn, 13 slycznia. Donoszą z Tokio, że am ­

basador angielski, złożył w  japoiiskiem  m in is te r ­

stw ie spraw zagranicznych w  im ieniu swego rzą­
du deklarację, w której wskazuje, że akcja wojsk 
japońskich w  Chinach północnych godzi w  in te­
resy Anglji.

H O O VER P R Z E C IW  SK R E ŚLE N IU  D ŁU G Ó W  
Londyn, 13 stycznia. Korespondent waszyng­

toński „T im esa" donosi, że w  rozmowie z pewną 
zbliżoną do prezydenta Hoovera osobistością po­
in form owany został o szczegółach rozm owy pre­
zydenta Hoovera z prem jeiem  Lavalem  w  kw estji 
długów wojennych. W edle relacji korespondenta 
prezydent Hoover nie uczynił Lava łow i żadnych 
przyrzeczeń có do przedłużenia mora tor jum. La- 
val m iał wówczas prosić Hoovera o przedłużenie 
murator jum o rok. dwa, lub trzy lata. Hoover m iał 
jednak wskazać na niemożność spełnienia tego 
życzenia z powodu nieprzychylnego stanowiska 
kongresu. Miał przy tej sposobności Hoover wska­
zać na prawdopodobną konieczność rew izji pro­
blemu długów wojennych z każdym poszczegól­
nym dłużnikiem osobno i to na zasadzie zdolno­
ści płatniczej danego państwa dłużniczego. Ko­
respondent dodaje, że prezydent Hoover jest w  
dalszym  ciągu przeciwnikiem  skreślenia długów 
wojennych, oraz bezwzględnym wrogiem  rew izji 
układów dłużnych z Francją i W łocham i. „Gen­
tleman agreem ent" uważa prezydent Hoover za 
próbę w yw arcia na Stany Zjednoczone presji,, aby 
je  zmusić do. podjęcia pertraktacyj wspólnych z  
państwami europejskiemi.

T E S T A M E N T  E X -P R E Z Y D E N T A  
N ow y Jork, 13 slycznia. Z Norlhannplon (M as­

sachusetts) donoszą, że wczoraj dokonano otwar­
cia testamentu byłego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Goołidge'a. Jest lo krótki dokument, l i ' 
ezący zaledwie 73 słowa, w którym  cały swój mo­
ją tek wartości pół m iljona dolarów zapisuje G oo  
lidge swojej żonie.

PO Ż A R  H ISTO RYCZNEG O  KO ŚC IO ŁA  
Londyn, 13 stycznia. W  Montrealu (Kanada) 

spłonął doszczętnie historyczny kościół św. Lu­
dw ika francuskiego. Pastwą płomieni padły liczuć 
zabytk i sztuki oraz cenne i  rzadkie relikwie.
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KBOJMKA
T U R

TE A T R  TUR
Na karnawał przygotowała sekcja teatru TU R  

niezwykłe wesoły w odew il Ncstroya w  3 aktach 
(5 obrazach) ze śpiewami i  tańcami:

„TR Ó JK A  H U LTA JS K A 44
Prem jera tego wodew ilu  w  niedzielę 15 bm. w  

Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5). Po- 
;ząlek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny miejsc 
laazw yczaj niskie: od 50 gr. do 1 zl. B ilety wcze­
śniej do nabycia w  sekreiarjacie TU R, a w  dzień 
>rzedslawienia od godz. 5 pop. w  kasie teatru 
TUR.
W YC IE C ZK A  DO M UZEUM  GEOLOGICZNEGO

W niedzielę 15 bm. urządza TUR wycieczkę do 
'muzeum geologicznego Uniw. Jagiell., m ieszczą­
cego się przy ul. św. Anny 6. W yjaśn ień  udzielać 
będzie podczas zwiedzania muzeum dr. Kuźniar. 
Muzeum geologiczne posiada wspaniałe zbiory, 
wchodzące w  zakres geologji. Uczestnicy w yciecz­
ki zbiorą się o godz. 11 przedpołudniem przed 
Domem Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5), po­
czem udadzą się do muzeum.

K IN O  M UZEUM  D L A  TU R
Kino Muzeum wyśw ietla dla TU R  w  niedzielę 

15 bm. w ie lk i film  dźw iękowy Fosa, reżyserji 
Johna Forda pt.:

„P R Z YG O D Y  K A D E T Ó W 44
W  rolach głównych George 0 ‘Brien i Helen 

iChandler. W  akcji pełnej humoru odby wa się 
wielki mecz p iłk i nożnej. Ponadto dodatki dźw ię­
kowe. —  Początek o gouz. 7 wieczór. Bilety wcze­
śniej do nabycia w  bibijotece TU R, a w  dzień 
przedstawienia w  kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 

— o o o  —

Przed pogrzebem 
śp. tow. Szczepana Fleszara

W e czwartek wieczór odbyło się żałobne posie­
dzenie OisR PPS  oraz wydziałów  Rady Zw iąz­
ków zawodowych, TU R , Zw iązku zawodowego 
pracowników komunalnych i  insłylucyj użytecz- 
nsŚoi publicznej i Zw iązku zawodowego robotni­
ków przemysłu odzieżowego. Posiedzenie otworzył 
tow, dr. Roscjnzweig, przedstawiając działalność 
śp- Szczepana Fleszara i zasługi Jego położone 
około rozwoju ruchu robotniczego w Krakowie. 
Zebrani wysłuchali przemówienia stojąc, czcząc 
vi ten sposób pamięć zmarłego Towarzysza. Na­
stępnie uchwalono powiesić w  ogólnej sali przy 
ul- Dunajewiskiego 5 porlret śp. tow. Szczepana 
Fleszara. Na tem posiedzenie zamknięto.

W  im ieniu O K R  PPS, Rady Zw . zawodowych, 
TUR i Zw. zaw. roboln. przemysłu odzieżowego 
dożyli wczoraj feondoleneje tow. Przybyś, tow. 
Korolewicz i tow. Marczak żonie zmarłego.

Pogrzeb śp. tow. Szczepana Fleszara odbędzie

MARTA OSTENSO 57

Ród szaleńców
(C iąg  dalszy )

Bejlis wstał i z posępną miną x ściągnię- 
temi brwiami zbliżył się o krok.

Płomienne słowa, w  urywanem tempie w y­
biegały je j z ust. — Tego się bałam! Miałam 
nadzieję.., miałam nadzieję, że może zoba­
czysz też drugą stronę... tylko ten jeden raz! 
Spodziewałam się... gdyż myślałam, że ko­
cham cię... że kocham cię nareszcie! Wczoraj 
Wieczór... zdawało mi się, że tak jest; a dziś 
przyzwoliłam na to! Dla ciebie się ubrałam... 
dla ciebie nakryłam stół... dla ciebie zerwa­
łam te kwiaty... czekałam na ciebie... by ci to 
Wyznać. Rozumiesz to? Idjotką byłam — głu­
pią idjotką! Teraz wiem: nikogo na świecie 
hie nienawidzę tak bardzo jak  ciebie... ni­
kogo!

W oczach je j  płonęły iskry bezprzytomne- 
So gniewu. Zaśmiał się krótko, podszedł szyb­
ko —  na błysk sekundy oślepiająca błyska­
wica rozdarła je j  świadomość. W najbliższej 
jawili całą wściekłą siłą ciała uderzyła go 
T usta. A le zaraz poczuła, że pałce jego 

jyiażdżącym uciskiem objęły ją  w  przegubie 
Aki i przyciągnęły tuż do niego. Nagle puścił 
-,eJ ramię, wsunął rękę w gęstwę je j  włosów 

 ̂ bolesną siłą, przyciskającą je j  wargi do 
Ko ■ ’ pocałował ją  w usta. Zawrzała w niej 
f uJąca fala — czuta, jak  promieniuje z niej 
W - °wi-*a -ią w drż^cy  obłok mgły, czuła że 
SQie do niego w bezwstydnej, rozbudzonej

się dziś tj. w  sobotę o godz. 3.30 pop. z kaplicy na 
cmentarzu rakowickim . Przem aw iać będą nad 
grobem tow. pos. żu ławski im. OKR PPS, Rady 
zw. zaw. i TUR, a tow. Haupa z W arszaw y im ie­
niem zarządu głównego Zw. zaw. prac. komunal­
nych i oddziału krakowskiego.

— o o o —

R O Z W IĄ Z A N IE  G M IN Y  ŻYD O W S K IE J  W  
PODGÓRZU. Jak już donieśliśmy, reskryptem z 
7 stycznia rozwiązał wojewoda krakowski zarząd 
gm iny wyzm. w  Podgórzu, ustanawiając tymcza­
sowy zarząd z 9 osób złożony, a stanowisko prze­
wodniczącego zarządu poruczając prezesowi kra­
kowskiej gm iny żydowskiej drow i R afa łow i Lan- 
dauowi. Now y zarząd ma załatw iać sprawy gm i­
ny oraz przygotować likw idację gm iny żyd. w  
Podgórzu i  je j połączenie z gm iną żydowską kra­
kowską. Pierwsze posiedzenie tymczasowego za ­
rządu, na klórem prezydjum  miasta odda agendy 
nowo-zamianowanemu przewodniczącemu, odbę­
dzie się w poniedziałek 16 bm.

T R Y B U N A Ł  W  PRO CESIE  GORGONOW EJ. 
Skład trybunału, który będzie sądzić RiLę Gorgo- 
nową przed ławą przysięgłych w  krakowskiej lu­
towej kadencji przysięgłych jest już ustalony. —  
Przewodniczyć będzie dr. A lfred  Jendi wiceprezes 
sądu apelacyjnego., jako wotanci zasiądą dr. Józef 
Podobiński, sędzia sądu apelacyjnego i Tadeusz 
Gródecki sędzia sądu okręgowego. Jako sędzia za­
stępczy zasiadać będzie Leonard Solecki, sędzia 
sądu okręgowego.

E G ZO TYC ZN A  PROM OCJA N A  U N IW . JA ­
G IE LLO Ń SK IM . W e czwartek w  południe Odbyła 
się w  auli Uniwersytetu Jagiellońskiego dość nie­
zwykła promocja. Prom ował się m ianowicie na 
doktora filo zo fji m iody Turek, a raczej w łaści­
w ie Ta la r krymski, ostatnio tylko zamieszkały 
w Tu rc ji p. Abdułlah Zihni. W prow adzony przez 
pedelów, stanął przed obliczem rektora prof. Ku ­
trzeby, dziekana prof. Jachimeckiego i promotora 
prof. Kowalskiego, niski krępy młodzieniec, o 
drobnych, wyraźnie skośnych oczach i w ystają­
cych policzkach —  najprawdziwszy w  świecie Ta ­
tar! P o  odczytaniu łacińskiej form uły prom ocyj­
nej wygłosił dłuższe przem ówienie prof. K ow al­
ski, pod którego kierunkiem m łody doktorant pra­
cował na uniwersytecie krakowskim. Znakom ity 
orjen lalisla  wskazał na „n iezwykłość44 dzisiejszej 
próm ocji Talara, obywatela tureckiego, na naszym 
uniwersytecie. Mówca wspomniał o stosunkach, 
jakie łączyły Tatarów  krymskich z Polską w  prze­
biegu dziejów, podkreślając, że nowy doktor po­
św ięcił się właśnie naukowemu zbadaniu doku­
mentów i źródeł, odnoszących się do tej właśnie 
dziedziny h islorji. W reszcie mówca życzył m ło­
demu doktorantowi powodzenia w  dalszej drodze 
życia, prosząc, by w róciwszy do ojczyzny, m ile 
wspominał Polskę, której uniwersytety zawsze 
chętnie gościć będą synów muzułmańskiego 
Wschodu, odnosząc się do nich z pełną życzliw o­
ścią i tolerancją.

E W ID E N C JA  PSÓ W . Magistrat zawiadamia, 
źe termin wykupu znaczków ew idencyjnych dla

wzajemności. Podtrzymał chwiejącą się i po­
całował po raz drugi, zanim uwolnił ją  ze 
swych objęć. Bez ruchu, oddychając nierów­
no, stała z zamkniętemi powiekami, wsparta 
o ścianę.

Trzask zamykanych drzwi.
Wyszedł. Po jakimś czasie Elza odwróciła 

głowę. Z szeroko rozwaitemi oczyma, a jed ­
nak jakby poomacku przeszła do swej sy­
pialni i zamknęła ją  na klucz. Jasno zdawała 
sobie sprawę z tego odruchu. Po raz pierwszy 
zamknęła drzwi łączące je j pokój z pokojem
T-» 9 » «  *
B e j lisa  C a rew a .

ROZDZIAŁ XV.
Galkiem nagle, w burzliwą noc, napełnia­

jącą Rów przeraźliwem wyciem szału, zmlarło 
tego roku lato. Nastał po niej pusty, pońury 
ranek. Prawie żadnych liści nie byjp już. ną 
drzewach, na calem wzgórzu z jego bujnym 
nadmiarem dziko rosnącyęh-jesiennych kwia­
tów na grubych łodygach, gdzieniegdzie tylko 
wisiał jeden jedyny kwiatuszek, drżący od 
mrozu. Świat rozścielał się nagi, wysokie wi- 
szary chyliły sięna wietrze, biała piana cent- 
kowała wody /bagna. Dopiero wieczorem 
spadł zimny deszcz i zasłonił rozległe, szare 
poła, wezbrane rowy przydrożne, peine umie ­
rających, czarnych chwastów i nagie grzbie­
ty  pagórków, bezbarwnie sterczących w ni­
sko wiszącyi niebo.

Przez okno nowego domu Elza patrzyła 
w  dżdżystą pustkę. Sprowadzili się przed 
dworna dniami: a jutro będzie trzy miesiące 
ód je j  ślubu z Bejlisem. Trzy miesiące! Umarł 
Piotr — a. w  parę tygodni później stara Sara ,

psów upływa z dniem  1 lutego br. Znaczki d la  
psów pokojowych można nabywać w  Kasie m ie j­
skiej, zaś dla psów łańcuchowych, w  IX  w ydzia le 
magistratu, oddział w eterynaryjny, ul. Poselska 
10, m iędzy godziną 11 a 2 za przedłożeniem po­
świadczenia odnośnego komisarjatu obwodu ma­
gistratu. Zwraca się uwagę, że psy wolno biega­
jące, bez marki ew idencyjnej na ulicach i pła­
cach miasta, będą od dnia 1 lutego przez opraw­
cę łowione i w  ciągu 24 godzin zgładzane.

PO TR AC O N A  PR Z E Z  SAMOCHÓD! Na ul. Ł a ­
giewnickiej została potrącona przez samochód Lu ­
dw ika W rona z Gołkowic. W skutek upadku do­
znała ona szereg obrażeń na cleie. Samochód po­
chodził z Rabki.

B Ę D ZIE  SROGA Z IM A : ZŁO D Z IE JE  K R A D N A  
FU TR A . P. Frischerow i Bernardowi, kupcowi, 
zam. przy ul. Slradom 27, skradziono w  czasie 
nieobecności dom owników zarękawek damski 
perski wartości 120 zł. W  zarękawku znajdowa­
ła się kwota 166 zł. oraz naszyjnik z pereł warto­
ści 300 zł. —  P. M endiowi Rosenbergerowi, zam. 
przy ul. St,radom 13 skradziono z  mieszkania fu ­
tro męskie, dw a ubrania męskie oraz inną gar­
derobę wartości 1.500 zł. -— P. Józefow i Dym owi, 
kupcowi (u l. D ietla 55), skradziono futro damskie 
perskie, 6 noży, 6 w idelców  i 8 kieliszków  srebr­
nych, łącznej wartości 1.500 zł.

N O W I GOŚCIE „PO D  TE LE G R A FE M 44. —  Za 
kradzież worka cukru aresztowano 23-letniego P io  
tra Szewczyka. Cukier został skradziony p. B. L a - 
soniowej, właścicielce sklepu przy ul. Smoleńsk 
26. —  Sidełiko Antonina (la t 25) aresztowana zo­
stała pod zarzutem kradzieży pierścionka wart. 
90 zl. na szkodę p. Henryka Szpunera, zam. przy 
ul. św. Stanisława 6. —  W reszcie za kradzież w ę­
gla z wagonów kolejowych aresztowano 27-lelnią 
Karolinę W łodarczyk.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Dzisiaj premiera komedii Jakóba Devala „Mademoisei- 
le“ , w której rozpocznie krótką gościnę na krakowskiej 
scenie w mistrzowskiej interpretacji roli tytułowej Sta­
nisława Wysocka. Jutro w niedzielę na popoiudniowem 
przedstawieniu po cenach zniżonych Lucjana Rydla „Be­
tleem polskie44. Wieczorem powtórzenie komedji „Ma- 
demoiselle44.

HANKA ORDO NÓ W NA, niezrównana polska Yvette
Guilbert, wystąpi dziś w sobotę w Starym Teatrze i  ? 
powtórzy program czwartkowy, na którym owacyjnie 
była przyjmowana przez publiczność.

HENRYŚ SCHERYNG, niezwykle utalentowany skrzy 
pek, wystąpi z jedynym koncertem w niedzielę _15 bto. 
w Starym Teatrze. Scheryng 13-letni chłopiec jest ta­
lentem o wyjątkowej sile, fenomenalna technika, powa­
ga i skupienie, oraz piękny, szlachetny ton, stawiają 
młodziutkiego artystę w rzędzie najlepszych skrzypków- 
wirtuozów.

ARTUR RUBINSTEIN W  KONCERCIE SYM FONICZ­
NYM. Artur Rubinstein, światowej sławy pianista, w y­
stąpi jako solista koncertu symfonicznego we środę 18 
bm. w Starym Teatrze. W  koncercie współdziałać bę­
dzie zwiększona orkiestra opery krakowskiej, złożona 
z członków Związku zawodowego muzyków pod arty- 
stycznem kierownictwem dyr. Bolesława W allek-W a-

Philipps; ładna Lila Fletcher -wyszła za Ak- 
sela T osberga i ze względu ua jego dumę za­
mknęła w sercu swą ciemną tajemnicę. Po­
przez Rów, EJza mogła widzieć domek, który 
Aksel zbudował dla L iii na parcelce, kupio­
nej u starego Johna Fletchera. Mówiono, że 
żyją z sobą bardzo szczęśliwie. A  przed nie­
spełna miesiącem Nate Brazell ożenił się 
z Zenką Wolf, zatrzasnąwszy drzwi między 
światem a swoją zezwierzęconą brutalnością.

Tak w  dalszym ciągu toczy się życie Rowu, 
rozmyślała Elza. — W Rowie Ełdera, gdzie 
w błękitne letnie popołudnia leżała w alta­
nie z wyczyńców i marzeniami wzlatywała 
w  niebo; gdzie w zimne dni listopadowe go­
niła do domu, by na zdrętwiałe nogi włożyć 
suche pończochy wełniane i usiąść przy ogniu, 
gdy matka gotowała wieczerzę; gdzie z Ree- 
tera ślizgała si£ na potoku przy świetle księ­
życa, śmie jap. się, gdy mróz kąsał ja  w  nos 
i kłuł w policzki, napędzając do nich krew 
i gdzie w ciepłe dni przedwiośnia zrywała 
pierwsze, jak puch delikatne krokusy na naj­
dalszym skraju poszarpanych śnieżnych pa­
górków. Tam, śród pól, istnieje świat Steva 
Bowersa, który oduczył się śmiechu, świat 
wuja Freda, który starzeje się i wietrzeje, 
jak zeschła gałąź topoli, Reefa, który z tru­
dem wlecze się przez leniwe lata, z twarzą 
zwróconą do gwiazdy, nigdy nie wschodzącej; 
świat Fanny Ipsmiller z je j śmieszuem zako­
chaniem w marnym Nelsie i świat Joego Trą­
cy, który w  noc czerwcową z śpiewem idzie 
polami i nieskore godziny wypełnia opowie­
ściami ze swych wędrówek,

(C iąg dalszy nastąpi).
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lewskiego. Bilety wraz z garderobą w  cenie od 1 do 6 
*łotvch sa już do nabycia w kasie Starego Teatru.

N O W A  RcW JA W  BAGATELI. Dziś w sobotę, jutro 
w niedzielę i w poniedziałek 16 bm. trzy wieczory ży­
wiołowego humoru z udziałem Dory Kalinówny z „Ban­
dy", „Morskiego Oka" i z filmu, która wykona szereg 
utworów: Tuwima, Słonimskiego i innych. Dalej wy­
stąpi Leo Fuks w nowym zupełnie repertuarze, rewel- 
lersi, W ł. Boruński, orkiestra 20 p. p. itd. Ceny bile­
tów niskie, od 49 groszy do 2'50 zł. Początek przedsta­
wień o godzinie 7 i 9‘15 wieczorem. Bilety w kasie tea­
tru cały dzień.

BAJKI DLA DZIECI Marji Biliżanki, Zbigniewa Gro­
towskiego i Ludwika Świeżawskiego będa wygłoszone 
w niedzielę 15 bm. o godzinie 12 w południe oraz o 4 
popołudniu w sali Bolońskiego tPałac Spiski, Rynek gł.). 
Wstęp 49 i 99 groszy.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ZEBRANIE T O W A R ZY ST W A  M IŁOŚNIKÓW  JĘZY­

KA POLSKh-GO, połączone z odczytem prof. K. Ni­
tscha „Czy potrzebna nam jest reiorma pisowni na spo­
sób czeski?" odbędzie się w niedzielę 15 bm. o godzi­
nie 11 przedpołudniem w sali przy ul. Gołębiej 20, I p.

KRAKOWSKIE KOŁO ZRZESZicMA POLSKICH NA­
UCZYCIELI GEOGRAFJl. Na posiedzeniu we wtorek 
17 bm. o godzinie 7 wieczorem, w sali Instytutu geo­
graficznego, docent dr. Ormicki poprowadzi po krót- 
kiem objaśnieniu dwudziestominutowe ćwiczenia na te­
mat „Rolnicze okręgi aprow;zacyjne w Polsce i ich zna­
czenie", poczem na podstawie indywidualnych wyni­
ków ćwiczeń prelegent wykreśli na tablicy mapę i zin­
terpretuje ją.

S P O R T
RKS LEGJA— W K S W A W E L  2:0. W  zawodach ho­

kejowych o mistrzostwo klasy B okręgu krakowskiego 
zwyciężyła drużyna Legji, bijąc drużynę Wawelu w  
stosunku 2:0. Bramki dia Legji zdobyli: Gackiewicz i 
Witek (po jednej). Rewanżowe zawody powyższych dru 
żyn odbędą się w niedzielę 15 bm. na specjalnem boi­
sku hokejowem w Parku Krakowskim o godz. U  rano.

SEKCJA PŁY W A C K A  AKADEMICKIEGO ZW IĄZKU  
SPORTOW icGO po przerwie świątecznej wznawia w 
pływalni YM CA naukę pływania i treningi w następu­
jących dniach: we środy o godzinie 7 dla zaawansowa­
nych panów, w soboty o godzinie 11— 12 dla pań, a wie. 
czorem o godznie 7 dla początkujących panów. Pierw­
sza lekcja 18 bm. Oplata miesięczna 2 złote. Zapisy no­
wych członków oraz bliższe wyjaśnienia przed rozpo­
częciem każdej lekcji.
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Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki

g E P E R I i l i l f
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Mademoiselle" (premjera).
Niedziela popołudniu: „Betleem polskie"; wieczorem: 

„Mademoiselle".
Poniedziałek popołudniu: „Sulkowski"; wieczorem „To- 

sca".
KINOTEATRY

Adria: „Romanse cygańskie*' (Brygida Hełm).
Apollo: ,.P eśń nocy" (Jan Kiepura).
Atlantic: „Dobranoc W iedniu '.
Dom żołnierza: „Dzika orchidea" (Greta Garbo). 
Muzeum: „Przygody kadetów".
Promień: „Droga do raju" (Liliana Harvey),
Słońce: „Kongres tańczy".
Świt: „Tembi" i „Na złamanie karku".
Sztuka: „Biała trucizna".
Uciecha: „Congorilła" (Księga dżungli) .
Wanda: „Czerno".

R A D J O  K R A K O W S K IE  

Sobota 14 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny.

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: Słucho­
wisko dla młodzieży. 16.00: Gramofon. 16,40: Odpzyt 
z Wilna: „Dawne łowy". 17.00: Audycja dia chorych. 
17.40: Odczyt: „Jakim powinien być narciarz?". 18.00: 
Muzyka lekka z W arszawy. W  przerwie: Wiadomości 
bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Prze­
gląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia —• wy­
głosi dr. Reguła. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. W  przerwie: W ia­
domości sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 
21.05.: Koncert Wandy Warmińskiej. 22.05: Koncert szo­
penowski z Warszawy. 22.40: Feljeton z W arszaw y: 
„Kawiarniane kłopoty". 22.55: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 24.00: Hejnał. 

Niedziela 1.5 stycznia 
10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał i ko­

munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej. W  przerwie: Pogadanka: 
,.Płace robotnicze w praktyce codziennej". 14.00: Po­
gadanki dla rolników i muzyka. 16.00: Słuchowisko dla 
młodzieży. 16-35: Poradnia dla rodziców i wychowaw­
ców. 16.45: Pogadanka z Wilna: „Co się dzieje w W il­
nie". 17.00: Koncert z Wilna. 18.00: Muzyka lekka. W  
przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikaty, 19.10: Odczyt: „Jak czczono w Polsce Goe. 
thego?" —  wygłosi dr. Z. Ciechanowska. 19.25: Słu­
chowisko z Wilna; „Zegary mistrza Andrzeja".' 20.00: 
Odczyt z Wilna: „Blaski i trzaski w tyglu radjowym". 
20.15: Feljeton z Wilna: „W  gnieżdzle kukułki". 20.30:

Dwa słuchowiska eksperymentalne z Wilna. 20.50: W ia ­
domości sportowe. 21.00: Koncert z Wilna: pieśni li­
tewskie i baloruskie. 22.00: Muzyka lekka. 22.55: Ko­
munikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.
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P R A C O W N IC Y  M IE J S C Y !

W  niedzielę 15 bm . odbędzie się w  D om u R o ­
botniczym  (u l. D u na jew sk iego  5, I i  p iętro ) o go ­
dzin ie 10 p rzedpo łudn iem

Z G R O M A D Z E N IE  P U B L IC Z N E  
P R A C O W N IK Ó W  K O M U N A L N Y C H  I IN S T Y -  

T U C Y J  U Ż Y T E C Z N O Ś C I  P U B L IC Z N E J  

z porządkiem  dziennym : 1)  Położenie p racow n i­
ków  sam orządow ych ; 2 ) O becna sytuacja  gospo­
darcza i polityczna.

P rzem aw iać  będą: tow. poseł Z ygm u n t Ż u ła w ­
ski i Iow. S le fan  H aupa, sekrelarz generalny  Z w .  
p racow n ik ów  kom unalnych  i in siy lu cy j użytecz­
ności publicznej i Iow . d r. R om uald  Szum ski.

T O W A R Z Y S Z E !  P R A C O W N IC Y  M IE J S C Y !
K ryzys  gospodarczy o dczuw a ją  dotk liw ie  ró w ­

nież i  p racow n icy  m iejscy- Położenie nasze i n a ­
szych rodzin pogan sza się slaie. N a d  nam i w is i  
ciąg ła  groźba u tra ly  zdobytych  p raw , u lra ly  p ra ­
cy. N iepew ność ju tra , troska o byt nasz i naszych  
rodzin słoi s la le  p rzed  naszem i oczym a. P rzybądź­
m y m asow o  na zgrom adzenie, ażeby  licznym  u- 
dzia łem  stw ierdzić gotow ość obrony sw oich  z a ­
grożonych interesów.

Pam ięta jm y , że byt nasz i  naszych rodzin za ­
leżny jest od naszej so lidarności i  s iln e j k lasow e j 
organ izac ji zaw od ow e j.
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Związki i zgromadzeniu
DZIELNICOW E KOM ITETY PPS W  PODGÓRZU, 

PŁASZOW 1E I ZAKRZÓW KU zawiadamia OKR, że z 
powodu wyznaczonego na poniedziałek 16 bm. dalsze­
go ciągu walnego zebrania partyjnego wspólna konfe­
rencja odbędzie się dopiero w poniedziałek 23 bm. o 
godzinie 6 wieczorem w Domu Tramwajarzy w Pod­
górzu (plac Serkowsklego 7).

POSIEDZENIE W YDZIAŁU  RADY ZW IĄZK Ó W  ZA­
W O D O W Y C H  odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie 
6 min. 30 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. Duna­
jewskiego 5, II piętro).

POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI KOBIET  
odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie 7 w ieezores  
w lokalu OKR PPS (a l.’ Dtiriajewskiego 5, II p iętro ),''~  
Upraszamy szan. towarzyszki o niezawodne przybycie.

N A J W I Ę K S Z E  W K R A K O W I E  |

S P O Ł E C Z N E  B I U R O  g

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOKOWEJ

$ ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa otic. 
Telefon Nr. 123-14

p r z y  Z w i ą z k u  D o z o r c ó w  1 S ł u ż b y  
D o m o w e j  w  K r a k o w i e

Oddział w Podgórzu
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzęune siły w zanres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych i masażystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. St* gr.

Kierownictwo Blnra

N i e w y g o d n e
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, p o p r a w i a  i  p r z e r a b i a  
n a  w y g o d n e  jedyna w  Polsce 
pracownia

F r a n c i s z k i  H l i e c k e r O W © j  
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł .  3 0 ,

gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

W najw (jkszym wyborze
według najnowszych modeli
w dob o r o wy m gatunku

wykonane we w ła s n y c h  pracowniach

FUTRA
polesa po cenach konkurencyjnych firma:

ANTONIEGO TRĄBKI Syn
W  K R A K Ó W  E , U L . S Z E W S K A 12

TELEFON 134-64

Bezpośredni import towarów futrzanych.
Skład futer zał. w r. 1885. Skład futer zał. w r 1885.

ZYGMUNT FELDMANN
m s>rs szHićirsHi

artyst. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
Kraków XXII, Jana Tarnowskiego 5

te lefon  129.51

wykonuje i dostarcza szyby okienne, lustra belgij­
skie, czeskie, rzeźny w  s<kie, ochiamacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądz oraz wszelkie roboty 
w zakres szklaistwa i szLfierstwa wchodzące, po 

cenach przy stę^nych.

O g ł a s z a j c i e  s i ę  w  „ i t A t ' n Z u u z i E “

W  B I B L J O T E C E  T U R
(K raków , ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  l . - »  
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

Dartii politycznej . . . . . . . .  2 50
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopamuewicż: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych . . . . . . .  1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .............................................. 10.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim . . ■.............. ...........  , 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

c?vcv . . . • * . . . » . , . 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . • . 1.50
Ro„z* iv- ’ i; Urlopy wvpoczvnkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . , j,—
Szymorowski: Umowa o Drace robotni- ,

ków . . . . . . . . . . . .  240
Sady pracy  ..................................   2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny . . . . . . . . . .  3.—.
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . . 4 .

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Specjalność:

łuMcsit auiomooili. powozów, bryczek 
i wszelkie uprzę/e no konie

N A K Ł A D A N I E  K l i n  N A  

K U Ł A  P O W O Z O W E

Wynonuje

Siodlarz i rymarz J ó z e f  G ó r n i c k i
itra ito tf. ifitf. ttosciiis/n i 52

(ObOK ta b ryk i sz.cz.oteK;. |

ftupu ę używane gumy masywne z aut ciężarowych |
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